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Popraw ia siłę...
Niema społeczeństwa, w któremby można zauwa­

żyli taką  skłonność do krytyki i do przesady w kry ty­
ce, ja!: Łasze.- Trudno doprawdy znaleźć u nas człowie­
ka, któryby n :o wymyślał na stosunki, nio urągał na 
rząd, nie wynajdywał plam na najczystszej rzeczy, bo 
u nas tak  a s wszyscy przyzwyczaili w czasach niewoli 
do psioczenia na rząd, do ustawicznej biedy, że dz:ś 
kry ty ko w&nie i wymyślanie stało się poprosili nałogiem.

Jeśli bezstronnie, przedmiotowo przyjrzymy się te­
mu, co się w Polsce daoje, przyjrzymy się stosunkom, 
jakio są, to naprawdę niepodobna powiedzieć. żeby u nas 
było tak  źle, jak się mówi. Prawaa, że środków żyw no­
ści nie mamy wiele, ale też prawdą jest, ż e ś m y  n a j ­
g o r s z y  r o k  p r z e t r w a l i ,  te, dzięki zabiągom mini­
sterstw a aprowizacyi, mamy zapewnione przetrwacie aż 
poza żniwa, bo w Gdańska i w Pozntńskiem  mamy 
istotnie bardzo poważne zapasy żywności, prawdą też 
jest, żeśmy «zczęś‘iwie uniknęli głodu, te  wogflle prze­
trwaliśm y ten  rok znacznie lepiej i łatwiej, miżeliśmy 
sobie wyobrażali. Trzeba też dodać, że jeśli chodzi 
o środki żywności, to w żadnem państwie w Europie 
nie byłe ieh w tym roku dość, że w Czechach, F .ancyi, 
Niemczech i Włoszech lndnośc o wiele więcej głodowała, 
jak  u na«, a głoduje dziś jeszcze bardziej, niż my.

Pcwie niejeden: nie mamy cukru, nie mamy bn- 
tćw, nie mamy ubrań. To wszystko’ prawda. Ale też 
prawda, że wszyrtkich tych artykułów niema w całej 
Europie, bo przecie pięć Ifft wojny zniszczyło zupełnie 
przemysł, unieruchomiło fabiyki* uniemożliwiło produk- 
cye. Cukru n. p. nie dostanie się dziś we F ra n c ji  ani 
w Anglii, tylko, że F rancuz1 i Anglicy pogodzili się 
z  lem i nje psioczą nieustannie na rząd, bo wiedzą, że 
skoro uprawa buraków w całej Europie upadła, to i cu­
kru  być nie może odrazu. Powie też niejeden, że n n a j 
można dostać ubrania, ale strasznie drogo. Mącimy nad­

mienić, że w krajach zwycięskich, w krajach, 
wojny nie zaznały, ubrania po wojnie podrożały 
pnie. Ci, co otrzymują listy z Ameryki, wiedzą doBfże 
od sw< ich znajomych amerykańskich, że nawet w Amp> 
ryce ubrajuia podrożały ze czterdzieści razy. Gdy su  
zaś doda do tego, że wartość dolara wzrosła w stńsiflp 
ku do naszych pieniędzy wprost olbrzymio, to się musi 
dojść do przekonania, żo u nas jest jeszcze taniej, n il 
gdzieindziej. To samo jest z butami, to n n o  z tytiącenn 
innych przeomiotów, których brak niewątpliwie daje £.* 
wc znaki, ale których brakuje wszędzie.

Kto przejeżdżał w ostatnich dniach przez Mało 
polskę, ten musi przyznać, że u r o d z a j e  z a p o w i a ­
d a j ą  s i ę  b a r d z o  p i ę k n i e .  W iosna jest prześliczna 
J ę c z  mi  o n  a_ u d a ł y  s i ę  n a d z w y c z a j n i e ,  taksamo 
p s z e n i c a .  Ż y t o ,  o ile nie wymarało. jest b a r d z o  
p i ę k n e ,  o w s y  s ą  w s p a n i a ł e .  Ja k  dalej będzie tak 
ciepło, to  ż n i w a  b ę d z i e m y  m i e l i  j uż  w cze r wcu .  
Zapowiada się więc rok lepszy i uiodzajniejszy, niż kilka 
la t poprzednich. Gdy się zaś do tego doda, że jednak 
w :ym roku u p r a w i o n o  b a r d z o  z n a c z n ą  c z ę ś ć  
z i e m i ,  l e ż ą c e j  w i a t a c h  p o p r z e d n i c h  o d ł o ­
g i e m ,  że więc z b i o r y  b ę d ą  i  z tego powodu z n a ­
c z n i e  w i ę k s z e ,  gdy się doda, że otwarły się dla nes 
spichrze Ukrainy, gdzie odłogów, jak  wieści dochodzą, 
prawi« niema, że więc będziemy mogli nasze niedobory 
pokryć zbożem z tej żyznej ziemi kresowej, to musimy 
sobie powiedzieć, żeśmy już n a j g o r s z y  o k r e s  p r z e ­
t r w a l i ,  że wchodzimy w okres r oyy ,  p^myślnfejsry 
a więc i spokojniejszy. G ly  będziemy mieli jedzenie, gijp 
nie będziemy potrzebowali płacić za nic Ameryce 
olbrzymich sum, to tern raźniej będziemy się węgli wszyscy 
wziąć uo pracy nad urządzaniem państw?., nad urzą 
dK.nijia własnego losu.

Trzeba więc s h o ń c z y ć  j uż  z w i e c z n e n . i l
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r z e k n n i ń m ,  ale z tego, co jest, nabrać otuchy i wiary 
w lepszą, szczęśliwszą przyszłość, a z otuchy tej zaczer­
pnąć sił Jo jak  najwydatniejszej pracy dla dobra wspól­
nego, dla pomyślności naszego młodego państwa.

Wielkie zadania.
(Z  powodu polskiej ofenzywy na wschodzie.)

W  dniach ostatnich dokonana zostały fakty tak  
Wielkiej wagi, że staną on# w Listoryi Polski jako słupy 
graniczne nowej epoki, nowej ery, otwierającej przed 
Polską szerokie, nieokreślene wprost horyzonty. Są one 
wielką bramą, przez którą Polska młoda jeszcze, lecz 
już potężna i mocarna, wkracza tryumfalnie na drogę 
polityki państwa o znaczeniu św i-tow en.

Te fakty —  to uznanie przez Polskę niezawisłości 
Ukrainy, to porozumienia między Polską a U krainą co 
flo wspólnych gran.c, to wydanie dwóch manifestów do 
narodu ukraińskiego, jednego przez naczelnika [Rzeczy­
pospolitej Polskiej, a flm jiego przez uznanego przez 
Polskę dyrektora rządu Rzeczypospolitej ukraińskiej, 
Petlurę, to wreszcie rozpoczęcie zwycięskiej ofenzywy 
wojsk polskich przociw bolszewikom dla zajęcia Ukrainy, 
tnajdującej się po prawym brzegu Dniepru.

Skutki tych faktów są poprostu nieobliczalnej wa- 
tńości. Pod bokieai Polski powstaje trzydziestG-mil:o- 
lowe państwo, państwo, wyrosłe we wspólnej z Polską 
valce pizeciw wspólnemu wrogowi. Przeciw wrogowi, 
itózy nie może p godzić się z uszczupleniem swych 
granic, fco to uszczuplenie podcina mu wprost nog .
Nie trzeba b« wieu zapominać, że Ukraina,, to część 
dawnej Rosyi najiyżiiiejsza, to jej spichlerz. Utworzenie 
samodzielnej U kra: iy  jest ciosem ćmiertelaym dla bol­
szewickiej Rosyi; a lt  nietylko Rosyi bolszewickiej — to 
cios, zadany R osji mocarstwowej. R#sya prawie że od­
cięta od Bałtyku, zostaje oddzieloną państwem jej wro­
giem i od morza Czarnego. A R«sya bez mórz, B os/a 
skurczona terytoryalni# przez odpadnięcie Ukrainy i Bia­
łorusi, co do której rząd polski głosi także hasło wy­
zwolenia jej z pod jarzma rs.yjskiego, — to wróg dla 
nas nie groźny na przyazłość. Nie groźny tein bardziej, że 
wspólne cele obrony przed zaborczością Rosyi będą 
Węzłem, łączącym la s  z Ukrainą.

Rozpatrując nasz dotychczasowy stosunek do Ukrai­
ny, nie możemy aapomaieć niedawnej przeszłości, tak  
w niektórych momentach atraszuej, t e  lepiej nie roz- 
krwawjać niczabliźLioujch jeszcze r*n. Prawda, lecz 
tern większą zasłaga polityk; polsLiej, że potrafiła ponad 
tgliszcza i trupy wyciągnąć rękę do zgody, mając na 
względzie wyłącznie dobro Rzeczypospolitej. W szak przez 
Dorozumienie zyskujemy gianice, jakich się domagaliśmy, 
wszak przez porozumienie nietylko pozbywamy się nie- 
ftiwnego wroga, lecz zyaknjem j w n h i  nowego sprzy- 
cieazońea, jak rówai#ż d tstęp  do morza Czarnego. Nie 
irzeba przy tern zapsainać, że celem naszym jest nie 
valka, lecz zgodne współżycie i współpraca z ościennymi 
tarodami, a walka to oatatacziość.

Lcez nie nniajsae umączenie mają te fakty i z in- 
lego punktu patrz#aia Polska mianowicie schodzi ze 
iwego biernego stanowiska w kwestyi polityki wscbod- 
tkij. Program jej zoataje ustalony. A jest nim zraniej- 
zeuie potęgi i L  j i  przez utworzenie szeregu uieiaw i-
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słych, z Polską sprzymierzonych, lub też z nią wpi.gst 
sfederowsnych państw. Bo Rosyin, czy to bolszewicka 
czy jakakolwiek inna, będzie przez długie jeszcze lata 
niebezpiecznym sąsiadem Polski, tern niebezpieczniejszą, 
im będzie silniejszą. Im zaś więcej R osja  będzie zagra­
żała bytowi nowo utworzonych państw, tern te mocniej 
lgnąć będą we własnym i&tereaio do silnej Polski.

Kwestya wschodnia — to kwesty a życia Rzeczypo­
spolitej. Na ukształtowanie tej kwostyi usiłowały wy­
wierać stanowczy wpływ państwa zachodnie, z&imująt 
nieiaz wprost n iep iijchylne stanowisko dla istotnych 
postulatów polskich, jak  n. p. w sprawie Calicyi wscho­
dniej. Jednolitego jednak i jasnego programu Zacnód 
nie potrafił stworzyć. Polityka państw zachodnich była 
tu taj chwiejną, zależną od wypadków. Najwięcej cier­
piała na tern Polska, która ciągle pozostawała państwem 
bez granic i bez możności rozwiązywania po linii swych 
żądań kwestyj, najbardziej piekących. Powoli jednak 
większość opinii polskiej zaczęła sobie uprzytamniać, i ł  
sprawy własne powinniśmy my sami rozwiązywać, ż t 
wahanie i ciągłe cglądrnie się na to, czy nasza polityku 
zyska aprobatę Zachodu, — który przecież przy oc?nia- 
niu naszych spraw kieruje się przadowszystkiem brzę­
kiem złota we własnej bieszeni, — jeat zaprzepaszcza­
niem własnych interesów, że jedyne wyiś- ie, godne wiel­
kiego narodu, to zdobycie się na czyn. I  oto nagie Pol­
ska staje ze swym własnym programem; w myśl togo 
program o, bez obcego nacisku i współudziału, rozwiązuj# 
jedną z najważniejszych kwestyj. J e s t  to pierwszy aroh 
samodzielnej polityki państwowej, krok, będący wstępem 
di- rozwiązania zagadnień Wschodu w myśl intereSón 
narodowych, krok, który w swej konsekwencji rp ro w a  

“dza politykę polską na nowa tory,
Je s t to przygrywka do przyszłych rokowań z bol­

szewikami. Przez zajęcie Ukrainy stw arza się dła nici 
fakt dokonany. Boisztwicy, proponując nam zawarc.e 
pokoju, działali pod przymusom lieo d p aritj konieczności 
Chcąc jednak wytargować jaknajlepsze warunki, starali 
się wywołać wrażenie przeciwne, głosząc, że po poko­
naniu wszystkich przaeiwników. utrwaliwszy ewoje po­
łożenie, pragną z Polską zawarcia pokoju. By tę  illuzy# 
pomyślnego położenia umocnić, okazują się nieustępli­
wymi w kwestyi miejsca rokowań, oświadczając, ze ni# 
pozwolą sobie dyktować warunków, ponieważ wcale 
nie uważają się za pokoianych. S nu ją  siłę chcą zad* 
monstrować w sienzjwio, przedsięwziętej przeciw Po­
lakom, lecz ta, wbrow ich nrz«widjw»niom, obraca się 
w ich klęskę. Tymczasem a/tuaeya się zmienia. Wojsk# 
polskie, po dojściu do sk n tin  perozamionia z U kra iną  
przechodzą do k#fltr-ćJ«»zjwy w celn oczyszczenia ofl 
wojsk bolsz#wickich Ukrainy, posuwają się w szyb kie a  
tempie naprzód a bolszewicy, nio rnagąc się oprzeć po- 
tlonem u natarcia, w popłechu uciekają. Cios dla balaze- 
wików i^espodziewanjL zadający kłam ich wszelkim 
przechwałkom, cios, który ich zmusi napeWno do więk­
szej ustępliwości.

I  znowu po latach wielu ukazały się na Dzikich 
Polach U krainy hufce polskie, niosąc na  ostrzach swych 
bagnetów wyzwolekio i wolność. Znowu przynomaą 
światu w bólach i męce zmagania się z wrogiem po­
częte niegdyś hasło: „Za wolność waszą i naszą"1 I  znowu 

ają  trad y c je  jeszcze J tle a lw ra  Chrobrego i na­
stępców, wkraczających na czele swych drużyn do K i­
jowa. Znowu będsie sfazejł porządku i ładu un obcej
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zierri w zrozumieniu swych własnych celów żołnierz 
polslti — lecz żołnierz polski, którym nie jest syn ja ­
kiejś uprzywilejowanej kasty, lecz syn tego, co swym 
trudem i potem z H en i chleb dobywa, syn chłopa, który 
lemiesz przekuł na pałasz w obronie tej, „Co nie zgi­
nęła", a która go swem dzieckiem uznała.

* **

Sytuacya na froncie wschodnim w dalszym ciągu 
dla nas pomyślna. W ojska nasze przeszły Dniepr pod 
Kijowem i odpierają zwycięsko zaciekłe ataki bolsze­
wickie. W stronie południowej idą znow ku morzu Czar­
nemu niepowstrzymanie. Ukraińcy w itają naszych wo­
jaków serdecznie, widząc, że to uczciwe i dzielne chło­
paki, tylko dla bolszewików groźni. Nasze znaczenie 
w świeeia rośnie- zaczynają *-ię z nami wszyscy liczyć. 
Mamy więc coraz więcej przyjaciół. T ak  to żołnierz 
nasz wykuwa swą młodzieńczą dłonią naszą przyszłość, 
nasz dobrobyt i szczęście Ludowej Polski.

leszcze w sprawie szkolnictwa 
naszego.

W  pismach fachowych- pedagogicznych i codzieu- 
oych omawiano niejednokrotnie i przed wojną, i w cza- 
lie jej trwania, stosunek szkoły ludowej do społeczeń- 
ttwa i wykazywano ogromne jej znaczenie ula przyszłości 
oarodu. Podnoszono tam między innemi, i słuszuie, że 
lednym z powodów niskiego stanu oświaty ludowej jest 
zbyt liche wynagrodzenie nauczycieli.

Sejm galicyjski obiecywał tę sprawę uregulować, 
ile  skończyło się na obiecankach, bo przecież sferom 
Uerykalno-szlacłicekim zależało raczej na tamowaniu 
Dświaty wśród ludu, niż na jej szerzeniu. Obawiali się 
bowiem ci panowie, ażeby nauczycielstwo, uzyskawszy 
amteryuiną podstawę, uie zabrało się do intenzywnej 
pracy na wsi.

Obecny Sejm konstytucyjny, aby wyrwać nauczy­
ciela z nędzy motcryainej, a pieez tosarao umożliwić 
mu naprawdę gorliwe oddanie się powinnościom jego 
zawodu, powziął uchwałę, mocą której nastąpiła grun­
towna zmiana warunków życiowych nauczycielstwa 
i chyba dziś trudnoby szukać było wśród niego takiego, 
któryby mógł jeszcze powtarzać starą  piosnkę o pó­
ki zywdzeniu.

Usunęła zatem ustawa sejmowa bolączkę nędzy 
nauczycielskie!, ale sprowadziła bolączkę iu ią , nie 
mniejszą od tamtej, a mianowicie, złożyła cały ciężar 
swego dobrodziejstwa na gminy, co spowodowało ogromne 
wrzenie na wsi, a w niektórych miejscowościach odezwa­
ły się nawet bardzo niedorzeczne głosy, i b j  szkołę 
zamknać, a nauczycieli wypędzić.

Do takich głosów nie przywiązujemy żadnej wagi, 
bo n ik t rozsądny z czeraś podobnem się uio odezwie, 
•  na bezmyślne, czy warcholskie wykrzykniki, naj­
lepszemu lekaistwem  jest milczenie.

Jeżeli jednak przypomni-ay sobie, ile to podatków 
i dodatków najrozm atszych gminy nasze płacić muszą, 
to trudno nam nie przyznać pewnej racyi, że wyposa­
żenie kilku, a cza^m  naw et kilkunastu sił nauczyciel­
skich w mieszkanie, opał i dwa morgi grunta jest orze- 
szkodą wprost nie do pokonania.

23 maja 1980.-___________________________  S

I  tu  czynniki do tego powołane, z jednej strony 
wLdze szkelae, a z drugiej pesłowie nasi i światłej sł 
obywatele, muszą się co żywo tą  sprawą zajgć, by ni* 
dopuścić do ewentualnych przykrych i gorszących wy- * 
stąpień przeciwko szkole, jako takiej, bo tej szkoły, 
wydającej jak  najlepsze rezultaty, odradzające się uasze 
społeczeństwo bardzo a bardzo potrzebuje.

Mamy nadziaję, te  i ta  bolączka da się wreszcie 
usunąć, ais pozostanie nam jaszcze jedna, bodaj czy nie 
największa. Miejmy jednak nadzieję, że może przecie* 
przy dobrej woli nie na długo.

Chyba nie zdradzę tajemnicy, że wśród nauczy­
cielstwa szkół powszechnych był i jest pewien procent 
ludzi —  wyraźuie zaznaczam, że tylko proceat, a nie 
wszyscy — którzy zawód swój uważają za konieczne 
zło, robotę w szkoło spychają, ot, aby tylko tych parę 
godzin przeszło, usprawiedliwiając się w sumieniu wł* 
snem, a n;o rzadko także i publicznie, odwióconem przy 
słowiem: „jaka płaca, taka praca*.

D /iś już płace zmienione! Niema zatem miejsca, 
ani sposobu na usprawiedliwianie lenistwa, które raoze 
tu  i ówdzie w brzydki nałóg już się zamieniło. Pisanie 
listów do „narzeczonych** podczas godzin szkolnych 
jeżdżenie po jarm arkach za in;.ef.esan;i, wyjazdy bei 
urlopów muszą utonąć bezpowrotnie w fali niepamięci 
a ktoby od tych starych a bYżydkich praktyk odzwy­
czaić się nie chciał, dla tego nie powinno być miejses 
w szkolnictwie.

Panowit inspektorowie okręgowi mają wdzięczą# 
pole do działania; rwać chwasty, co głuszą niwę peda 
gogiczną, ale rw ać z korzeniami, by więcej nie wy 
rosły.

„Chłop potęgą jest i basł łłŁ, powiedział wieszca 
W yspiański, ale tylko chłop oświecony, a tę  oświatę 
w pierwszym rzędzie dać ma musi najbliżej niego at® 
jący owiatły nauczyciel.

Skoro tedy ta  część nauczycielstwa, dla której 
dotychczas —  jak  wspomnieliśmy poprzednio —  szkoła 
była tylko koniecznem złem, porzuci fałszywą drogę, która 
kroczyło, a, zakasawszy rękawy, stanic w zwaUjrm sza 
regu z tymi, którzy zawód nauczycielski za posłań 
uictwo uważają, skoro, spełniwszy sumiennie swój obo­
wiązek wśród maluczkich w szkole, każdą wolną a zbęf . 
dną chwilę poświęcą gsrliwie pracj' pozaszkoluej: w Kół 
kach relaiczych, w czyUluiach, w teatrach amatorskich, 
na pogadanki z gospodarzami i gospodyniami, wtedy 
zniknie uapewno wzajemna a zguba a nieufność między 
wsią a nauczycielstwem, która się nierzadko dzisiaj 
na nieszczęście i ze szkodą dla szkoły samej ujawniła

Wspomnieliśmy już wyżej, że inspektorowie okrę­
gowi wielką relę mogą odegrać, a i powinni, w rozwojł 
szkolnictwa ludowego, ale n ie przeoczamy równocześnił 
faktu, że i wśród nich znajdują się jeszcze dawne au- 
Ktryąckio kreatury st '.rościńsito klerrkaln które by 
łoby ubieg łej zupełnie od szfcoły odsunąć, bo „czem sko­
rupka za młodu nawre, tem i na starość trąci*, albo 
inaczej: „Zapóżno na ntarość wilkiem orać*. J. Z.

Dr MICHAŁ HABUOA
a i v « k i a t

ty K r a k o w i e .  M a * y  n ysak  Em &
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Obrady Sejmu.
Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu toczyła się na 

wstępie dyskusja nad spraw ą przyjmowania asy gnat

wojennej pożyczki ?ustry?ckiej na pażyczkę pelską.
Sprawę referował poseł G ł ą b i ń s k i ,  proponując imie­
niem komisyi skarbowej, aby tym posiadaczom asygnat 
pożyczki austryackiej, którzyhnieszkają w Galicyi, a któ­
rych asygnaty są zarejestrowane, pozwolić jeduę czwartą 
część subskrybowanej r a  pożyczki wojenne austryackie 
sumy złożyć w pożyczce polskiej Znaczy to, że jeśli 
ktoś ma ^-" g ra tę  pożyczki wojennej austryackiej na
1.000 K, u ,.j. ze'! noduisąg nolską imżvczl(v. odrodzenia 
na 4.000 K, pędzie mógł dać 1.000 K, czyli czwartą 
część, w pożyczce wojeuuej austryackiej. W dyskusyi 
zabierało głos kilku mówców, wreszcie Sejm uchwalił, 
na wniosek posła F e d o r o w i c z a ,  że pożyczki austrya- 
ckie przyjmowane będą przy subskrybcyi na wewnętrzną, 
długoterminową pożyczkę państwową z roku 1920 do 
wysokości 25 procent subskrybowanej suiuy. Dla insty- 
*ircvi użyteczności publicznej i dla osób, posiadających 
u,,.,!•»». K, procent ten może być podwyższony

i fii,
Następnie Sejm, po przemówieniu przedstawiciela 

m inisterstwa pracy, oraz posła K i e r n i k a ,  przyjął 
w drugiem czytaniu u s t a w ę  o K a s a c h  c h o r y c h .  
Dotyczy ona wybitnie robotników, dlatego jej tu nie 
streszczamy.

Sprawa referny rolnej
zajęła następnie więicsją część posiedzenia. Prze di*, io- 
tem obrad było sprawozdanie prezesa Głównego Urzędu 
ziemskiego, złożone na jeduein z poprzednich posiedzeń. 
Przedstawiciel Zjednoczenia Indowego, poseł T r z c i ń ­
s k i ,  przedłożył rezolucye, stw ierdzają" , że spraw a za­
gospodarowania odługąw postąpiła za molo naprzód, 
wzywające iv?ąa do wytężenia wszystkich sil. aby ustaw a 
o zago8?»uiui owaniu odłogów była z całym naciskiem 
przeprowadzona, wreszcie Itwierdzające, że dopiero przez 
uchwalenia reform y rolnej będzi3 rooina Za^ospesai-o- 
wanie odłogów faktycznie załatw ić. Poseł Trzciński 
podniósł, że mniejszość komisyi była zdauia, iż potrzeba 
osobnej ustawy o wywłaszczeniu odłogów i oddaniu ich 
na parcelacyę. Wobec tego jednak, że Rada ministrów 
obraduje już nad ustawą o powiększeniu zapasów ziemi 
ua parcelacyę, wnoszenie nowej ustawy tymczasowej 
był by bezcelowe.

Po przemówieniach kilku posłów, m i u i s t o r  r o l ­
n i c t w a ,  dr B a r d e l  oświadczył, że państwo nasze 
ma onecnie do rozparcelowania w szystkiego 5JG C S9 
morgów ziemi rządowej. Gdyby się tę ilość rozparcelo­
wało na 2->morgowe gospodarstwa, to  powstałoby za­
ledwie 10.C0G nowych gospodarstw chłopskich. Państwo 
nie może jednak zapominać, że musi tworzyć szkoły 
rolnicze ludowe i dac im po 3.0 do 50 morgów, tworzyć 
na wsiach szkoły średnie rolnicze, którym też ziemi po­
trzeba i t. d. Dopóki kom isja sejmowo-rządowa, kwalifi- 
k ująea m ajątki państwowe, na jak i cel najlepiej się na­
dają, nie skończy swoich prac, dopóty rząd nie może 
państwowych majątków odffawac na usicelacyę.

Poseł W i t o s  zarzucił rządowi, że dotychczas nia 
..usprawiedliwił zwłoki w przedłożeniu projektu ustawy,
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obejmującego całokształt reformy rolnej. U stawa t» 
miała być przedłożona w przeciągu 30 dni od dnie 
10 lipca. Znaleźli się tacy, którzy mają na U 9tach uzna 
nie dla reformy rolnej, a jtduak  s ta ra ją  się jej prze 
szkodzić. To wszystko wzbudza wśród ludności niepe* 
wność i stwarza naprężenie. Wojsko walczy o 0 czy- 
znę, ale waiczy cno także o ziemię dla siebie. Podczas 
gdy lad cierpi n a  głód ziemi, w M a ł o  p o ffc.ee o l b r z y ­
m i e  o b s z a r y  p r z e c h o d z ą  w r ę c e  R u s i n ó w .  
Przeprowadzenie reformy rolnej nia leży w interesie 
chłopa aui bezrolnych, ale w i n t e r e s i e  p a ń s t w a  
i musi ty ć  wykonane.

Po przemówieniu kilku innych posłów dalsze obrady 
nad tą  sprawą odroczono.

Na końcu posiedzenia uchwalił Sejm upoważnić 
rząd do wyasygnowania dla Towarzystwa U nw ersytetu  
Ludowego im. Mickiewicza w K rako«ie kwoty, jaką 
rząd uzna za potrzebną dla dalszego rozwoju tej poży­
tecznej instytueyi.

Na posiedzeniu dnia 14 maja przyjęto na wstępie 
u s t a w ę  o a m n e s t y i  w b y ł e j  d z i e l n i c y  p r u ­
s k i e j ,  poczem po odesłaniu <lo komisyi kilku projek­
tów ustaw, odbyło się trzecie czytanie u s t a w y  o K a ­
s a c h  c h o r y c h .  Wobec tego, że zgłoszono cały szereg 
poprawek, ustawę odesłano j^zczo  raz do podkomisji 
dla uzgodnienia poprawek. . W reszcie przystąpiono ilo 
dalszej dyskusyi nad sprawą reformy iolnej.

Poseł K i e r  n i k wygłosił dłuższą mowę, w której 
zaznaczył oarazu, że Polskie Stronnictwo Ludowe ni« 
uchyla się od odpowiedzialności za wprowadzenie w ży­
cie reformy rolnej, o ile ta odpowiedzialność na niem 
ciąży. Mówca nie myśli twierdzić, jakoby obecny rząd 
zrobił wszystko, aby tę sprawę pchnąć na drogę nale­
żyta. Rząd nie potrafi usunąć przeszkód, któie stają  na 
drodze w przeprowadzeniu reformy. O b s z a r n i c y  r o ­
b i ą  w s z y s t k o ,  a b y  s p r a w ę  o d c i ą g n ą ć .  M y ś l  
i c h  z n a j d u j e  o d d ź w i ę k  w k o ł a c h  b i u r  o k r  a- 
cy i ,  k tóra w stosunku do zarządzeń władzy centralnej,
0 ile to dotyczy reformy rolnej, uprawia często sabotaż. 
Mówca postawił nascępu iącą rezołucyę: „Sejm przyjmuje 
do wiadomości sprawozdanie prezesa głównego urzędu 
ziemskiego w sprawie wykonania uchwały Sejmu z duia 
10 lipca 1919 r. co do reformy rolnej, stwierdza konie­
czność bezzwłocznego wprowadzenia w życie powyższej 
uchwały i uważając każdą dalszą zwłokę za szkodliwą 
dla interesów państwa i ludu, wzywa rząd, aby natych­
m iast przedłoży! Sejmowi przewidziane w ustaw ie z d. 
10 lipca prsr.ekty ustaw  bądź przez główny urząd ziem­
ski przygotowane, bądź już przedmiotem obrad Rady 
ministrów będące i uczynił wszystko, coby usunęło 
przeszkol y, zachodzące w współdziałaniu czynników
1 organów, powołanych do wprowadzenia na należyte 
tory  reform y i olnej i coby zapewniło rozpoczęcia przez 
państw o najrychlejszej parcolaryi i koionizaoyi.

W głosowaniu p r z y j ę t o  j e d n o g ł o ś n i e  r e ­
z o l u c j e ,  przedłożone przez posła Trzcińskiego, oraz 
r e z o l u c y ę  p o s ł a  K i e r n i k a .

Wnioski nagłe, w s p r a w i e  k r z y w d z ą c y c h  
P o l a k ó w  r o z p o r z ą d z e ń  k o m i s y i  p l e b i s c y ­
t o w e j  c i e s z y ń s k i e j ,  oraz w s p r a w i e  S p i s z ą  
i O r a w y ,  odesłano do komisyi po przemówieniach po­
stów z naszego klubu, dra B u z k a  i wicemarszałka 
O s i e c k i e g o .

Bez uzasadnienia odesłano do komisyi wniosek na
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gły posła R ą c z k o w s k i e g o  w sprawie wyasygnowa­
nia 10 milionów marek

na urządzenia Akademii górniczej w Krakowie.
Wnioskodawca w uzasadnieniu wniosku podniósł, 

fce Akademii górniczej w Kraków i a, u>oczyście otwartej 
w ubiegłym roka przez Naczelnika państwa, grozi za­
mknięcie, gd, ż  Akademia nie ma pomieszczenia, ani 
potrzebnego urządzenia. Wuioskudawco proponuje odstą­
pienie Akademii na czas, dopóki osobny gmach Akade­
mii nie zostanie zbudowany, gmachu poszpitalnego na 
Wawelu, którego adaptacye kosztować bęuą dwa milio­
ny marek. Na uiządzenie potrzeba 8 milionów marek.

S k a ila lo  z  draeveor 
m  @ ll i i§  w ę i  m  © pal

Na posiedzenia Sejmu dnia 14. maja wnieśli po­
słowie Bryl, Witos i Krężel imieniem klubu P. 8. L. 
aastępujący wniosek nagły w sprawie niewykonania 
przez rząd ustawy z dnia 2S lutego 1919:

Ustawa z dnia 28 lutego 1919 zabezpiecza ludno- 
ici, zniszczonej wojną, drzewo budulcowe na rachnaeK 
ikarbu państwa, wszystkim zaś innym obywatelom miała 
lostarczyć niezbędnych ilości drzewa, tak  budulco­
wego jak  i opałowego po cenach, ustanowionych przez 
rząd. Tymczasem u s t a w a  ta ,  podobnie jak  r ie la  in- 
lych, n i e  z o s t a ł a  n a  c a ł y m  t e r e n i e  p a ń s t w a  
p o l s k i e g o  w c z y n  w p r o w a d z o n a .

Zla wola c z y n n i k ó w  r z ą d o w y c h ,  n i e u d o l -  
d oś ć ,  o p ó r  w ł a ś c i c i e l i  l a s ó w ,  n ;e chcących 
lię pogodzić z tą  nstawą, wprowadziły w całej prawie 
Polsce chaos w gospodarce drzewnej i wytworzyły stan 
lla  ludności nieznośny i niemożliwy nadal do utrzy­
mania.

W ż a d n y m  p r a w i e  p o w i e c i e  r z ą d  n i e  
d a b e z p i e c z y ł  w myśl ustawy o d p o w i e d n i e j  
i l o ś c i  d r z e w a ,  tak, że l u d n o ś ć  s k a z a n a  zo- 
i t a ł a  a l b o  n a  b e z w z g l ę d n y  w y z y s k  ze strony 
Właścicieli lasów, albo n a  n ę d z ę  z powoda Bierno*,e- 
trności nabycia jakiegokolwiek kaw ałka drzewa. W ł a ­
ś c i c i e l e  l a s ó w  d u w o l n i ę  a V*1 y k a j ą l a s y  
l wogóle n i e  s p r z e d a j ą  d r z ą w a ,  albo ż ą u a j ą  
c e n  p a s k a r s k i c h ,  zupełnie dowolnie nstanowiouych, 
bajezęściej zaś o d s t ę p u j ą  d r z e w o ,  a l e  t y l k o  z a  
f cboże  l u b  n a  t a k  z w a n y  o d r o b e k .  Tymczasem 
ludność, pozbawiana drzewa, patrzeć musi na m a s o w y  
w y w ó z  d r z e w a  p o z a  g r a n i c e  P o l s k i ,  a ze 
strony władz rządowych nie znajduje żadaej ochrony.

Taki stan  wprowadza w ludność nienawiść do 
Władz polskich i podkopuje państwowość polską.

Z tych powodów podpisani wnoszą: W ysoki Sejm 
raczy uchwalić:

I. S e j m  w z y w a  r z ą d  d o  b e z w z g l ę d n e g o  
w y k o n a n i a  u s t a w y  z d. 28 l u t e g o  1919 celem 
sabezpieczeniu ludności crzew a budulcowego i opało­
wego.

II. S e j m  w z y w a  r z ą d  do  u k a r a n i a  w i n ­
n y c h  n i e w y k o n a n i a  u s t a w y  z 28 lutego i do 
■łożenia sprawozdania Sejmowi w ciągu 14 dni, o kro­

23 maja 1920,____________    t

kach, które rząd przedsięwziął, aby zapewnić wykonanie 
wyżej wymienionej ustawy.

III. S e j m  w z y w a  r z ą d  do  u r e g u l o w a n i a  
g o s p o d a r k i  d r z e w n e j  n a c a ł e n .  t e r y t o r y u m  
p a ń s t w a  p o l s k i e g o .

Pod względem formalnym prosimy o odesłanie 
tego wniosku do komisyi odbudowy kraju.

Wnioskodawcy:
B ryl, Witos, A. Kręiel i towarzysze.

Wnraski i interpelacja naszych postów.
Wniosek posła Jana Sobka i tow. z F! ' u P.S.L. 

w sprawie dokończenia budowy drogi, zaczętej przed 
wielką wojną w 1914 r., prowadzącej z Leżajska do 
Sokołowa. Po uzasadnienin, wniosek brzmi:

„Wysoki Sejm raczy uchwahć: Seim wzywa rząd, 
a szczególnie ministerstwo robót publicznych, do wyasy­
gnowania odpowiedniej kwoty, celem dokończenia za­
czętej budowy drogi z Leżajska do Sokołowa".

Wniosek nagły posła JE.na Sobka : tow. z P.S.L. 
w s p r a w i e  n a t y c h m i s s t o w e g o  d o s t a r c z e ­
n i a  z b o ż a  i z i e m n i a k ó w  t a k  n a  n a s i e n i e  
j a k  i n a  w y ż y w i e n i e  l u d n o ś c i  w p o w i e c i e  
ł a ń c u c k i m .

Pow iat łańcucki poniósł w roku 1919 tak  wielkie 
klęski nieurodzaju, żo znajduje s’.ę obecnie w takiem 
położeniu, iż bardzo wielka część pól została nieobsiana 
z braku nasienia, a ponadto głód szerzy się po wsiach 
w spesób zastraszający z braku środków żywności. 
^Następuje szczegółowe uzasadnienie).

Wobec tego wnoszę: „Wysoki Sejm raczy uchwalić: 
Sejm wzywa rząd, w szczególności m inisterstwa rol­
nictwa i aprowizacyi, aby nawiedzonemu klęską nieuro­
dzaju powiatowi łańcuckiemu, pospieszyć raczyły w jak- 
najszybszy sposób z pomocą, t a k , iżby ludność zaopatrzoną 
być mogła w zboże i ziemniaki, potrzebne jej gwałtownie 
na nasienie i na wyżywienie".

Jak jechać do Ameryki.
M inisterstwo pracy i opieki społecznej na moje pi­

semne żądanie wyjaśnień, jak  dziś najlepiej jechać 
z Polski do Ameryki, przesłało mi niżej podaną odpo­
wiedź:

„Najwygodniejszą i najtańszą drogą dla emigran­
tów do Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej jest 
d r o g a  n a  G d a ń s k .

Linie angielskie otworzyły już sfałą kom unikatyę 
między Gdańskiem a Nowym Jorkiem  z przesiadaniem 
w Hall. Parowce z Gdańska odchodzą co tydzień, we 
środę. Przejazd 3-cią klasą kosztuje 29 funtów szterliu- 
gów i 15 szylingów; k artę  okrętową można nabyć 
w Gdańsku, w agenturze „Carlsberg i Spiro*', płacąc 
jedynie w walucie angielskiej. Prócz tego linia francuska 
„Compsgnic Gónśrale T ransatlanuqae“ zajmuje się spo­
radycznie przewozem pasażerów z Gańska do Nowego 
Jorfcn; o odejściu każdorazówem statku z Gdańska ogłasza 
się w gazetach. K ąrta okrętowa koszteje 820 franków, 
nabyć ją  można w W arszawie lub Gdańsku w agenturze 
„Worm ot C-ie". .
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En> i g i  a n  t ra a s  i p o s i a d a ć  p a s z p o r t  z a ­
g r a n i c z n y ,  wyctawioay przez odnośne starostwo, orni 
w i z ę  k o n s u l a  a m e r y k a ń s k i e g o  w W a rs z a w ie . 
W i z ę  d a j e  k o a s n i  t y l k o  w t y m  w y  p a d k u ,  gdy 
e m i g r a n t  j e s t  w s t a n i e  u d o w o d n i ć ,  z e  p o ­
s i a d a  w A m e r y c e  k r e w n y c h ,  k t ó r z y  c h c ą  go 
d o  s i e b i e  s p r o w a d z i ć  i g o t o w i  e ą  n t i z y m y -  
w a ć g o ,  p ó k i  n i e  z n a j d z i e  p r a c y .  Zwykle ci 
krew ni z Ameryki nadsyłają \  tym cwlu tak zw. „affidavit“, 
t. j. rejeatalne zeznanie, koga eheą do siebie sprowadzić. 
'■ Przed wyjazdem należy peddać się oględzinom le­
karskim, zwłaszcza u okuliby, gdyż drokae niedomagania 
stają  się częstokroć przyczyną niedopuszczenia do lądo­
wania w Ameryce'1.

Jan Bryl, poseł na Sejm.

Sprawa umorzenia a ty p a t psż^zkowych 
21918 r. i przemiany ich u  pożyczkę z r.1S2n,

Ekspozytura Urzędu propagandy pożyczki państwo­
wej w KraKOwie podaje do publicznej wiadomości na­
stępujące postanewienia Urzędu pożyczek państwowych 
w W arszawie:

Począwszy od 1 m aja 1920 r. Polska Krajowa 
Kasa Pożyczkowa i wszystkie jej oddziały, ka*y skar­
bowe, urzędy podatkowe, jak  również wyszczególnione 
w ogłoszeniach in sty tuc je  prywatne o g aca ją  asygnaty 
6®/0 Polskiej Podyrząi Państwowej z 1918 r., a także 
procenty za czas od 1 listopada 1919 r. do 1 m aja 1920 r. 
od tych asygnat, od których procenty dotąd nie byiy 
opłacone.

W yplata acygnat w walutach koronowej i rublo­
wej nas t ip i  w m arkach polskich, przyczem właściciele 
asygnat Pożyczki z r. 1918, którzy umieszczą zwracany 
im kapitał w nowych pożyczkeca z r. 1920, otrzymają 
określony w specjalnej ustawie uprzywiisji .vany kurs 
przerachowania.

Ustawa sejmowa z dnia 30 kwietnia 1920 r. przy­
znaje asygaatom polskiej pożyczki państwowej z r. 1318, 
przy wpteteeh na nową pożyczkę z r. 1920, kurs uprzy­
wilejowany. K urs ten wynosi 85 marek za 100 ET, 
a  więc jest o 15 marek wyższy od ustawowego kursu 
normalnego, źmtem przy wpłacie 1000 K asy gna tą 
polskiej pożyczki państwowej z r. 1918 na nową po­
życzkę zyskuje się 150 marek.

Również posiadaczom asygnat w walucie marko- 
wej przysługują przy zamianie ich na nową jiożyczkę 
określona ustawą przywileje (mianowicie 120 mk 
l a  100 rak).

Właściciele asygnat przy operacjach, związanych 
z  ich opłatą, nie ponoszą żadnych kosztów.

K w a l i f i k a c j e  a s y g n a t  do  o p ł a t y  z e- 
ś r o d k o w u j ą  s i ę  w U r z ę d z i e  p o ż y c z e k  p a ń -  
•  t w o w y c h ,  S e n a t o r s k a  Nr  20 w W a r s z a w i e .

U r z ę d o m  p a ó z t w o w y m  i i n s t y t u c j o m  
p r y w a t n y m ,  k t ó r e  r e a l i z o w a ł y  p o l a k ą  po­
ż y c z k ę  p a ń s t w o w ą  z r. 1918 i c c z e c t n i c z ą  
w j e j  u m o r z e n i u ,  pozwala się na żądanie klijeatów 
opłacać niezwłocznie po p rz c b ^ y M  mu atygaaty wł a-  
a n e j  r e a l i z a c j i ,  z a o p a t r z o n e  w p o d p i s y  
i i i » « *  IW :* •  • B ł i i t a c j l .  o ne. maturalnie, asy­

gnaty r ie  wzbudzają ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i  i nie 
zostały umieszczone na ^spisach jako skradzione lub 
zaginiona

Posiadacze asygaat przedstawiają je do opłaty 
w insty tucjach  powyżej wskazanych przy deklaracjach 
(wzór N r 5) o odmieunym kolorze dla każdego rodzaju 
waluty. K apitał należny za asygnaty wraz z procen­
tami otrzymają oni bądź zaraz, bądź w jak najkrótszym 
czacie po sprawdzeniu asygnar.

Wszystkim osobom radzi się ulokowanie należnego 
im kaj ltaiu za asygnaty polskiej pożyczki państwowej 
1918 r. w nowych 5°Jt pożyczkach krótko- i długoter­
minowych, przyczem procent za kapione w ten sposób 
nowe pożyczki będzie się zaliczał od 1 m aja 1920 r., 
bez względu na termin przedstawienia do umorzenia 
asygnat pożyczki z 1918 r. aż do końca realizacji po* 
życzek z r. 1920. D yrektor Ekspozytury:

Pro/  Wincenty tWtcóra. ,

Nawróceni, czy Judasze?
Jak  wiadome, największymi przeciwnikami refor 

my rolnej byli endecy i klerykali. Pierwszym chodziło
0 swych członków obszarników, drugim o dobra ducho­
wne. Reformę, wbrew ich głosom, uchwalono; ustano­
wiono Urząd ziemski, który przygotowuje całą sprawę 
na olbrzymim terenie państw a naszego. Sprawa tak  
wielka i ważna nie da się jednak załatwić na kolanie
1 na oko się przewleka, choć posłowie nasi dobrze pil­
nują jej i raczsj rozbiliby Sejm obecny, niżby pozwolili 
tui jej utrącenie. Chytre cadeki, chcąc coś na chłopach 
zyskać, chwyciły się ciekawej taktyki. Naprzód krzy­
czeli, że to niemożliwe, nienarodowe, głupie, demagogi­
czne, że tego się u igdj nie zrobi Ten i ów ciemniejszy 
zaczął rzeczywiście wątpić w tę  reformę, myśląc sobie: 
a meże to i prawda, że z tej reformy nic n ie . będzie; 
pewnie i ludowcy nie dadzą tomu rady, tyiko wstyd się 
im teraz przyznać. I  niejeden zaczął wierzyć —  i nie 
wierzyć. Endeccy posłowie i redaktorzy myśląc, że w ten 
spesób zachwiań jaż  zaufaniem wjDorców do naszych 
posłów, zmienili nagle chorągiewkę i zaczęli krzyczeć 
w niebogłosy: Lud chce reformy rolnej, a tu  się „nic" 
nie robi (czy nic?), Witos winien (o... tego W itosa niff 
magą strawić), P iastow ej winni; reformy rolnej nam 
potrzeba!

śm iech zMera człowieka na tę  krzyki.
Odpowiedź nasza krótka: nie bójcie się panowie 

endecy od „V, ieńca“ i klsrykali od , Ludu Katolickiego" 
Reforma idzie już wielkimi krokami; taeesy, że Komisa­
rze ziemscy już jadą na powiaty i wiemy, że chłof 
bezrolny i małorolny ziemię dostanie.

Powiedzcie jednak szczerze: kiedy byliście właści 
y/ie Judaszam i; czy wtedy, gdyście reformę zwalczali 
czy teraz, gdy jej bronicie?

Nowo postawione budynki naj­
korzystniej i najtaniej ubezpiecza

„WISŁA44
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7  ZasBfiwa w IMzueńskicm piszą nam: P ac Ł u ­
b i e ń s k i ,  r o t m i s t r z ,  pałujący czynną służbę woj- 
ikową u siebie w domu, za k tó rą od czasu po wstania 
państwa polskiego, jest płatny ze skarbu państwowego, 
w s t r z y m u j e  w i e l u  z b i e g ł y c h  z a r m i i  ż o 1- 
l i e r z y  od  p o n o w c e g o  s t a w i e n i a  s i ę  d o  sze­
r e g ó w ,  twierdząc, że nie mają się powoda spieszyć, 
te on się za nisni wstawi, to zostaną od odpowiacziai- 
»oćci zwolrusui i t, p. brednia.

Swego czasu zbierał ówże Łubieński ochotników 
ta  obronę Przemyśla, którym obiecał eo powrocie roz­
lać 70 morgów, obiecał im w wyprawie osobiście prze­
rodzić, z nuei zginąć lub zwyciężyć. Zebrało się około 
100 ochotników, p. Łubieński z rycerza stał się tchó- 
lem  i pozostał w Dębicy, chłepcy poazli; przeszło po­
łowa z nich zginęła. G runta przeznaczone na obdarowanie, 
. Łubieński rozparcelował, a pieniądze uzyskane spa- 
ował do fcabzy. Krewni zaginionych odgrażali się pana 

rotmistrzowi, który ze strachem, dłuższy czas, tylko 
nocą przyjeżdżał do Zassowa.

Z byłej ekspozytury rolniczej w Dębicy, której 
był komendantem, zabrał wiele maazjn i narzędzi rol­
niczych do swego folwarku w Za&aowie, który obecnla 
otacza drutami kolczastymi, z rowów strzeleckich zabra­
nymi. To jes t własność .rządowa. Jał:i<*m prawem przy­
szedł pan ten w posiadanie tego wszystkiego?

Ż wyznaczonego do odstawy kontyngentu zboża 
150 q, dotychczas 100 q nie oddał, natomiast handluje 
ziemniakami, dostsrezananu z Poznańskiego przez ko­
mitet bukspi. W ielu z jego adlatisów , jak Kleszcz 
t  W iewiórki, za paskowa* e dostało się już iprzed 
k ratki sądowe. Łubieński fam się chwali iako dobro­
dziej biedsych, a 100 q zboża, wyznaczonego dla nich, Rie 
oddał. Natomiast robi interes# na ich skórze, w podstępny 
spo3ób podszczuwając jednych preediw drugim. Ostatnio, 
urządzony staraniem miejscowi go nauczycielstwa obckćd 
K cnstytucyi 3-go Maja, Lazwał ...obchodem w&ryatów.

W styd naprawdę, że to wszystko robi szlarh tf^  
k tóry  winien dać dobry przykład lądowi, a w dodatku 
powołujący się na M atkę Boską Częstochowską.

Żądamy zatem od władz, by zbadały, j a k i e m  
p r a w e m  p. Ł u b i e ń s k i  w s z e d ł  w p o s i a d a n i e  
c n a t e r y a ł a  w o j e n n e g o ,  m * s z y n  i n a r z ę d z i  
r o l n i c z y c h ,  n a l e ż ą c y c h  d o  r z ą d u ?  D l a c z e ­
g o  d o t ą d  n i e  o d s t a w i ł  w ! y z n a c z o n e g o  ran 
k o n t y n g e n t u  z b o ż a ?  Z i c o  b i e r z e  g a ż ę  
o f i c e r s k ą  nosi niaodur i broń, kiedy nie pełli 
ełniky wojskowej ? Dlaczego wstrzymuje żołnierzy od 
powrotu do armii, naiażając ich na  przykre z tege 
następstw a? Zassouftdme.

W y n a g r o d z ę  za podanie wiadomości o laeie Woi- 
ciecha Grzybka, żołnierza 13 p. p., który był w ula woli: 
7łot.a Orda, p. Głodny Step, Średnia Azya. J ź i e l  U ąeS  i -  
l e k ,  Lipnica Dolna, pocztu Lipnica Murowaaa. 2—2

ZEO tA  LECZHSCZE
m ia a n c r .k n ^ u je  2—5

W B U  I E R M i  fc K U  i .  UL i m m f l d a  23.

Bandytyzm a samoobrona.
Kilbuletnia wojza, oprócz znisaczeau maUrywlnego, 

różnych epidemij, drożyzny, miticaów kalek i inaych niepo- 
wedz«ń, przyniosła nam bazdytyzm, a to w stazio groźnym.

Ludność vrlej*ka, jak i miejeka nie jeet pewną w swych 
domostwach, czy jej bandyci nic napadną. Kary państwową 
instytucye bankowe, pomimo ich ostrożności, są w cbawia 
czy majątek publiczny w każdej per_o dnia i nocy nie bę 
dzie ziabowanym.

Gzytająe dzienniki o napadach, strach przejmuje, krew 
się śrnna w żyłach, że baidyta nie dasć, że m im ie odbiera 
jeszcze się pastwi aad niewinną ofiarą.

Bandyci dzielą się aa kilka k.tegeryj:
Piarwsi z nieh rekrutują się przeważnie z próżnia 

kew, wypuszczonych więźniów, dezerterów wojskowych, z ła­
dzi, mających wstręt do praey, oraz iiinych szumowin miej- 
□kieh i wiejskich.

Druga katogoryu: tar rwa”i bandyci kolejowi. Jeżdżą 
pierwszą klasą, w salonkach, i tan upatrują toblo ofiarę. 
Gdy podróżny gdzio wyjdzie, zaśnie, wytnie mu kiesz;ni< 
z zawartościami, a chce się bronić, zamorduje i umknif 
w pierwszej lepBzej stacyi.

Inni bandyci ukryw ają się na różnyeu stanowiskach 
państwowych, w centralach I iniiysh instytucjach. Ta kate- 
ccrya ludzi nie łakomi się na drobnostki, tylko na większe 
sumy, a nawet I na milieny. I jak szu? mówią: krndną 
w Epo*ób legalny, a przeważnie przez pomyłkę, przywła­
szczają sobie mienie publiczne. Tjeh bandytów motna zali­
czyć do ludzi uprzywilejowanych. Ta klasa ludzi ne& prajr 
stęp do pierwszych kół towarzyskich.

Jeszcze jest jedna klas. ludzi, ale tych 'zmusza da 
występków obecna drożyzna, stagraeya w robotach publi­
cznych; powoduje ich do tego głód, nędza, rozp.cz, patrząc 
na niedolę swojej rodziny. Ten bandytyzm jest przelotny, 
Gdy stosunki u tych ludzi się nnormają, mogą pozostać je­
szcze uczciwymi obywatelami.

Nie koniec na tem; jisaeze jest jedna kitsgorya brn- 
dytew, tak zwanych handytów politycznych. Niszczą porzą- 
dek panLtwowy, tradycje narodowe, wprowadzają do kraj< 
anarchię, na to tylke, aby dojść do swoich, zamaskowanych 
celów. Poćszczuwają jednych prseeiwko drugim. Do swoich 
ealów dążą z nieprzepartą siłą, z iaaą  krwią, rozwagą, aby 
do kraju wprowadzić anarchię i chwycić rząd w swe dra­
pieżne ręce. Dla nich niema ładnych święUśei, żadnej ua- 
redoweści, oni są zdolni brndne swe ręce igaczać wo krwi 
ludzkiej. To jest najniebezpieczniejsza falanga ludzi. Jeżeli 
która narodowość ma ich w swejem łonie, to żywot tej na­
rodowości długi nie będaie.

W  czasach dawniejszych nie znano bamdytyzmn —  
były tylko baady zbójów — którzy ukrywali się w lasach, 
w górach, w niedostępnych cebrach. Bandy te napadały na 
dwory, na zamężnych gospodarzy, na przejezdnych kupców. 
Bandy tyefa zbójeów nie lapussozały się daleko. Lnduoć/ 

-dalsza była cpekojaa o a wo ży cie i miecie.
T sntialejsey baady ta chodzi wolno; mikt z jego zna­

jomych i mijbliśsryeh aie wio, że to jest potwór w luuz- 
kiem ciele.

W ejna ronyjske-japońska przyniesie tę plagę do Kcn- 
grssówki, Z Kongresówki stopniowo zdzieli* oię dn Galicy i, 
wrględnie Małopolski. Po przyłączenia i wcieleniu Haiopeiskl 
d i K«ngr. ów ki pozeotała plaga ta na stałe.

Na powyższa. katogoru' lndsi żadna siła moralna nl( 
jest w stanic wpłynąć, chąc lek przypiął,.dzić da równowagi
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Jednostki te  eą dla narodu straceń:. W ięzienia są kształ- 
I «>.') akadwuii do dalszych bezprawi. Jedjmie tyiJre silny 
n ą d  i  przymus do prac/ mete złi t *d ile zbrodnie bandy­
tyzmu.

Jeżeli straż bozpieczrńatwa aresztuje takie niebezpie- 
eino indywidykrn, gawiedż uliczna zwykle odbija aresztowa- 
ąogo. W e^ceag niektóre dzie-^iki drukują sążnitte artykuły,
to policya jud ż»a rmerya narusza spokój ulicaay. Artykuły
tych dzienników dążą właściwie do rozszerzania bandyckich 
RBprawl.
» Jeżeli ladneść po osiach, jak i po miastach nie pa>
y. odmie sama środków samoobrony i nie będzie sapy a cno wad 
nad ewem mi en Im i, to do .<*£ się rozszerzy, że n k t  w mie­
ści j, jak i na wsi nie będzie mógł bezpieczny wyjść w nocy 
bez breni.
; Obecnie nadchodzą roboty polno, w domu pozostają
dzieci, starcy Inb Indzie zupełnie niedołężni ku obronie swego 
mienia. Wskutek tego urzędy gminne powinny zorganizować 
warty tak w dzień, jaz i w nocy, aby czuwać nad mieniem 
ludności. Jan Dunikowski.

K R O N IK A .
KalendSi7>k tygodniowy: Niedziela, 23 naja: Ze­

słanie Ducha św.; poniedziałek, 24  maja: poniedziałek świą- 
tSCzuy; wtorek, 25 maja: Grzegorza; środa, 26 mtja: Filipa 
&er.; czwartek, 27 maja- Jana p. m.; piątęk, 2S maja: Au­
gustyna; sobota, 29  maja: Maryi Magdaleny; Niedziela, 30  
gsaja: Trójcy św.

P ro m o w a n ie  potyczek wojennych austryaokich 
na pożywkę dtayotorminewą z r. ■& 0. Przyjęta przez 
SLjm dnia 11 maja b. r. ustawa o przyjmowaniu pożyczek 
wojennych austryackich na pożyczkę długoterminową, będzie 
Wj ionana w następujący sposób: Eto chce skorzystać z przy­
znanego tą nstawą przywileju, muei podpisać pożyczkę dłu­
goterminową na sumę trzechkrutnie wyższą c i  wart i i po- 
Madunych papierów pożyezki aastryackiej po ich kursie emi­
syjnym wedłag rolaoyi korony przyjętej ustawą z dnia 15 
Stocznia 1920  r. Minister skarbu może zezwolić dla insty­
tu cji użyteczności publicznej i osób, które udowodnią, że 
nie mają pożyczki auatryaokiej za sumę wpiszą od 700 ma- 
rek, na przyjęgie ich w stosunku 50% . do snmy podpisanej 
na pożyczkę długoterminową. Pożyczki ►.ustniaeble mają być 
przedstawione po ich zarejestrowaniu w terminie późniejszym 
razem ze świadectwem tymczasowem, potwierdzającem pod- 
{ruuus pożyczki dłagoterminowej w odpowiedniej wysokości 
j f  wtedy w zamian za nie zostanie wystawione osobne świa­
dectwo tymczasowej pożyczki długoterminowej.

S traż leśna . 18 k w ie tn ia  b. r. w Bali Muzeum prze­
mysłu i ro ln ictw a  w Warszawio odbył się I. Zjazd zalega­
lizowanego przez m inistejstuo pracy i opieki społecznej 
związku gawodewego straży leśnej.

Byli reprezentowani strażnicy lasów rządowych, pry­
watnych i miejskich z byłej Kongresówki i Małopolski (do- 
lagaci stow. fątraży leśnej w Małopelsce).

Na zje^dae tym wybrano zarząd tymczasowy, składa­
jący się z 10  osób. (Stały zarząd wybierze ogelno-krajowy 
Zjazd, który peeraaowiono zwołać w niedalekiej przyszłości).

W  skand aruądo weszli: przewodniczący: Józef Madej; 
iasżęo< ŝ a lienie IZ Wysocki; sekretarz: 8 * /mon Duda; skar­
bnik: Alrfkzaader Januszewski. Członkowie: Jan Stachura,

z 23 ‘nfttfa 1920.

Józef Filek, Antoni Kolczuga, Toofil Brodziak, Franciszek 
Wożniak, Leon Ozimek.

Kurd poi ił łliotw a. Staraniem Towarzystwa okręgo­
wego rolniczego w Białej odbył się w Komoro wicach, f o w. 
bialskiego, w dniach 5, 6, 7 i 8 maja b. r. przy udziale 
27 uczestników z 14-tu gmin.

Naukę prowadził p. Józef Sroka, krajowy instruktor
II. T. R.

Dnia 8 b. m. odbył aię popis, na który przybyło sze­
reg reprezentantów władz i instytucyi oraz zaproszonych 
geśei % Białej i okolicy,

Zebrani na popisie przypatrywali się z eiskawością, 
jak chłopcy wiejscy ćwłcsyil sprawnie pod kierownictwem  
instruktora Sroki a także odpowiadali na pytania zadawane 
przez dolega!a krajowego Związku p. W ójcikiewicza, który 
przyjechał zo Lwowa na popis.

Po ukończeniu popisu komitet urządził skromną w ie­
czornicę, podczas której toczyła się ożywiona pogadanka do 
późnej nocy.

Nadmienić należy, ża dowódca baonu ę  artowniezego 
straży pogranicznej, porucznik Oleksowicz, pisyrlziolił 12  
żołnierzy na kurs, którzy przez cały czuł brali udział i uło­
żyli egzamin na instruktorów. To też korzyść oln ieśli wiel­
ką, albowiem po powrocie z wojska zajnią się organizacją 
straży pożarnej w ewoicb wioskach.

■ tiozpieania konkursu. W ydział Towarzystwa śpiewa­
ckiego „Echo" w Krakowie, rozpisuje n ln iejszm  konkurs 
na najlepszy utwór koncertowy świecki, opracowany na ch ór, 
męski „a capelU*. Temat i objętość utworu dowolna, tekr-t 
ma być zaczerpnięty wyłącznie z polskiej peszył. O nagrody, 
a to: pierwszą w kwoeie 1000 marek polskich, drugą 750  
marek polskich i trzecią 500 marek polskich, jakoteż dal­
szo w formie zaszczytnych odznaczeń ubiegać się mogą je­
dynie kompozytorzy polscy. Utwory nadesłane na konkurs 
muszą Dye oryginalno, na żadnym konkursie uie nagrodź >no, 
nieogłoszone drukiem i przez żadne Towarzystwo śplcwackio 
dotychczas niewykonane. Nagrudzone lab toż zaszczytnie 
odznaczone utwory, stają się własnuścią Towarzystwa na 
przeciąg dwóch lar, licząc od dnia ogłoszenia wyniku kon- 
knrsa w dziennikach polskich i nie mogą być w tym cza­
sie przez autorów ogłaszane drukiem lub wykonywane przez 
inne Towarzystwa śpiewackie. Roza tern zastrzega sobie To­
warzystwo prawo wykonywania nagrodzonych i odznaczonych 
ntworów na produkcjach własnych oraz prawe ogłoszenia 
tych ntworów drukiem w śpiewniku redagowanym przez 
Krakowskie „Echo“, względnie rozpisania dla swojej biblio­
teki, bez specjalnego zezwolenia autorów, takie i po tym 
terminie. Utwory, zaopatrzone w godło, de których należy 
dołączyć zamknięte koperty z nazwiskiem i adresem aulorą, 
nadsyłać należy jako przesyłki p o l e c o j i o  pod adresem: 
Hadea Maryan Fontana, prezes „Echa“, Kraków, ul. Kru­
pnicza 14, III. p. n a j p ó ż n i o j  do  d n i a  1 l i p c a  
1920 r. Utwory nienagiodzor.e odebrać będzie można pod 
tyui samym adie»em do końca listopada 1920  r.; nieodebrane 
w tym terminie utwory stają eię własnością Towarzystwa. 
Skład jury konkursowej ogłoszony zostanie i  początkiem 
lipca 1920  r.

Ktoiły w ied zie! o ło s ie  Józefa K aw ończyka, uro­
dzonego i przynależnego do Krzeszowa, powiat Żywiec, wzię­
tego do wojsk* w sierpnia 1914 r., a od października 193 4 
nie dające go żadnej o sobie wiadomości, służącego przy 16 
pułku obrony krajowej (Landwehr), 12 ko_jp., raczy łaska­
wie donieś^ jego żonie, Aan!e Kawończyk, w Krzeszewi* 
Nr 1G8, poczta Lachowice koło Suchy,
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^pi a stow an ie , w  numerze 13 naszego p’sma z dnia 
2 maja w sprawozdaniu z wiecu w Nisku, który się odbył 
18 kwietnia, zakradła się omyłka, jakoby p. Filip miał 
podnieść zarzuty przeciwko Państwowemu Zarządowi eksploa­
tacji lasów w Nisku. J.sat to niezgodne z prawdą, albowiem 
dyrekcja biednej, zniszczonej wojną ludności, sprzedaje po 
temidi maksymalnych drzewo budowlane — a iatenzywna 
eksploatacja drzewa opalowego daje biednej ludności rze- 
tuiny i d ibry zarobek, a nadto aprowizację robotnikom i ich 
rodzinom.

Gozy ziemne. Dnia 11 maja 1920 r. odbjł się w Łań­
cucie odczyt inż. Karola Gawrona o gazach ziemnych i do­
prowadzeniu ich a Męcinki do Łańcuta i Przeworska, urzą­
dzony staraniem Rady powiatowej w Łańcucie, wobec licznego 
audytoryum, przedstawicieli miejscowych władz i gmin: Łań­
cuta i Rakszawy, oraz miejscowej intelig.ucyi.

( lak  wiadomo, p. i:.ż.. Gawron jest w ytrw ałym  propa 
futorom sprawy uprzemysłowienia okolic Rzeszowa, Łańcuta 
i t. p. prze* sprow adzenie  tam siły gazów z iem nych.  W naj  
bliższym czasie zaczniemy drukować jago obszerniejszy  ar ty ­
kuł w toj sprawie,  pisaDy dla „P iasta').

Kościsine złato na skarb pansiwa. Dowiadujemy
się, iż warszawski ks. arcybiskup Kako\vsk( polecił sporzą­
dzenie spisu złotych i srebrnych pizedm'oiów, niekoniecznie 
potrzebnych dla Błużby Bożej, znajdujący cii się w kościo­
łach —  aby niem zasiiić skarb polsl l Wiemy, że taki'* za­
rządzenie wydał tez ks. kard. DalLor.

Biskupi pclscy wystąpili do rządu z pismem, zwró- 
coDem przeciwko m.awi.- o przeniesienia patronatów na pa­
rafian. Według tego pisun stanowisko Sejmu nie jest zgo­
dno z prawem kanoniczneu.

Okręt „Luzytania1-, który Niemcy wprost po łajdacka 
jeszcze w r. 1 9 i5  zatopili wraz z cywilnymi podróżnymi, 
leży w wodzi* niedaleko Anglii 70 m. głęboko. Teraz robi 
e ę tam poszukiwania i priby, Inżynierzy m ówą, że okręt 
ten, jeden z największych na święcie, wydobędą.

E kscesarz Wilhelm przebywał, jak wiadomo, na zam­
ku Amercngen w Holandyi. Chodziły pogłoski, że znosił się 
on w jakiś sposób ze swymi zwolennikami w Niemczech. 
Teraz właśnie doniosły telegramy, iż przeniesione go w ja 
kieś bezpieczniejsze miejsbo, mianowicie do zamkn Doorn.

„Młoda P o lak a1. Otrzymujemy szereg listów z uzna­
niem dla organu „Związku młodzieży". Przesłaliśmy jo re- 
dakcyi Pismo to należy rzeczywiście poprzeć. „Młoda Pol­
ska" powinna się znaleźć w rękach każdego młodego Polaka 
i każdej młodej Polki. Prenumerata wynosi 12 marek ro­
cznie Adres redakcyi: „Młoda Polska" w Krakowie, plac
Szczepański I. 8

Parcelacya Galicyi wschodniej.
. Dobra „Złotniki", powiat Podhajce, stacja kolejowa 

PodbiTjoe 18 km. Kościół i szkoła polska w miejscu. 1.300  
msrgów roli, czarnoziemu, 200 morgów łąk. C*na 3 .00# koron 
ca mórg.

Dobra „Glinna", powiat Brzeżany, stacya kehjowa  
Zbwrów 16 km. Kaplica i szkoła polska na miejscu. 12 mor­
gów sadu i ogrodu, 407 morgów roli, ezar.ioziomo, 300  mor­
gów łąk, 80  morgów stawu, razem 799 morgów. Resztki 
budynków. Cena; 3 .600 koron za mórg.

Dobra „Rainiów", powiat Urody, sad powiatowy Brody, 
■tacya kolejowa Zablotce 4 km. Kościół rzymsko - katolicki 
i  szkoła polaka w miejicn. 430 morgów roli,. 230 morgów

łąk, 35 morgów stawu, 450  morgów lasu (sosna). Budynki, 
2 młyny wodne z mieszkaniami, 2 domy mieszkalne na fol­
warku, gorzelnia, wołównia, stodoła. Cena kupna' za rolę 
i łąki po 3.500 koron, za las i budynki wed’ 0 oszacowanit 
na miejsca.

Dobra „Jasionów", powiat Brody, 6ąd powiatowy Brody, 
stacya kolejowa Zablotce 10 km. Kościół i szkoła w miejscu 
(obecna fundacja właściciela). 150 morgów sadu 780 mor­
gów roli, 318 morgów łąk, 382 morgów lasu. Budynki: doa 
mieszkalny o 4  pokojach, tudzież częściowo uszkodzone duż» 
bud} nki gospodarczo. Przeciętna tena kupna 4 .500 korou 
za mórg.

Dobra „Kadlnbiska", powiat Brody, sąd powiatowy 
Brody, stacya kolejowa Zabłotce 5 km. Szkoła polska w miejscu, 
kościół Jasionów 3 km, 5 morgów ogrodu, 473  morgów redl 
(pierwszej jakcści), 89 morgów łąk, 400  morgów lasu (sosnł 
budulcowa). Budynki: dom mieszkalny 8 ubikacyi, czworak 
Cena kupna za mórg pola i lasu 6 .000 koron

Dobra „Nabaczów , powiat Jaworów, stacya kolejowi 
■jaworów 12 km. Kościół w miasteczku W ielkie Oczy, 6 km, 
puczta i posterunek żandarmaryi w miejscu. Roli 268  mor­
gów, łąk 58 morgów, lasów 73 morgów. Budynki dom 
mieszkamy murowany, blacbą kryty, 7 ubikacyi, stajnia 
murowana z ceg ły ,  dachówką kryta, 40  m dłngości, stajnia 
z cegły murowana, słomą kryta, 40  m dl aga, mary ceglani 
ze spichlerza. Cena przeciętna, wraz z budynkami i lasem 
po 4 .000  koron za mórg.

Dobra „Korsów", pow. Brody, stacya kolejowa B ró d / 
gc cińcem bitym 21 km. Kościół i szkoła polska w miejscu, 
obecnie fundowana. Roli 2 .000 morgów, łąk 1.0U0 morgów 
lasu 250 morgów. Ruiny z budynków, m >tervał budulcowy 
sosny w potrzebnej ilości po 70 koron za metr kubiczny 
na pniu. Cena za mórg od 3 .000 — 4 .500 kuron.

Dobra „Leszriów" (miasteczko), powiat Brody, stacya 
Brody 15 km. Klasztor 0 0 . Bernardynów w miejscu, szkoła 
polska w miejscu, poczta w miejscu. 600 morgów roli, 
200 morgów łąk, 50 morgów lasu. Budynki: 2 domy mie­
szkalne i ruiny' z budynków gospodarczych, sosua budul­
cowa w potrzebnej Ilości po 70 koron za metr L ubiczuj 
na pniu w miejscu. Cena za mórg cd 3 .0 0 0 — 4.500 koron

Dobra „Sznyrów", powiat Brody, stacya kolejowa 
Brody 10 km. Kościół w Leszniowie 4 km, szkoła polska 
w miejscu. 2 0 O moigów roli, 200  morgów łąk, 30 morgów 
lasu. Susna budulcowa w potrzebnej ilośei po 70 kuroa 
za metr kubiczny Ea pnin, w miejscu. Cena za mórg od
3.000 do 4.000 koron.

Dob'a „Klekotów", powiat Brody, stacya kolejowa 
Brody 8 km. Kościół w Brodach, szkoła polska w. miejscu. 
400  morgów roli, 50 morgów lasu. Rainy z budynków mu­
rowanych, cegielnia połowa w miejscu. Sosna budulcowa 
w potrzebnej ilości, po 70 koron za metr kubiezry na pnin, 
w miejscu. Cena za mórg cd 3 .0 0 0 — 3.500 koron.

Dobra „Nowaczyzna"^ powiat Brody, stacya kolejowa 
B-ody 2 km. 50 morgów roli i łąk pod samem miastem 
powiatowem. Scsna budulcowa w potrzebnej ilości, po 
70 koion za metr kubiczny na pniu, w miejscu. Cena
5.000 koron za mórg.

Wszelkich wyjaśnień w sprawie kupna powyższych 
majątków udziela: Sekcya osadnicza, Kraków, uf. Czysta 1. 6.

D r  G r z e g o r z  G r z y b o w s k i
przyjm uje w chorobach wov.bSnrznyeh, kobiecych i położni­
czych w  K r a k o w ie ,  u l ic a  Ó łu g a  1. 4  (ut J apteką pod 

•Złotym  Lwem*). Nr telefonu 1 3 7 8 .



Baczność Ludowcy!
Nakładem Komitetn organizacji nego P. S. L. w Kra­

kowie w js ł I j  dwie breaznry, ważne dla każdego ludowe5!.

K ongres P . S. Ł. w  W arszaw ie .
Każdy lud',wite, zwłaszcza uczesinik pamiętnej chwili 
dla ludu polskiego — winien ją  nabyć Cena 12 Wk

P. Skiba: Ł u i t t w c y !  r r ^ a n l z c j c i e  sl<ą!
Broszura koaiecraa dla k a id ij  Rady Ludowej i każde- 
fo ludowego działacza. Cena 3 marki.

Do nabycia w bierze Komitat* organizacyjnego 
P S. L. w Krakowie, Mały Rybek 4.

Krakowska komisja szacunkowa.
Tymi dniami rozpoczyna w Krakowie miejscowa ko­

m isja  szacunkowa swoja urzędowanie. Do zakresu jej dzia­
łania należy regestraeya ezkód i świadczeń wojennych; re­
jestracja ta ma na celn stwierdzić, jaką szkodę majątkową 
pewna jednostka poniosła wskutek działań w^ennyck i wy­
darzeń w związkn z wojną bijących, ma nstalle wynckcść 
a.lsskodowania, jakiego poszkodowany poćnioj od obowiąza­
nych do wypłaty będzie miał prawo żądać.

Takim obowiązanym będzie UjtU państwo polekio, bądź 
państwa, których armio szkodę wy rządniiy, lub na rzoes 
których świsdc ...r  i  wojeas t uskuteczniano.

W ypłats odszkodowania ma nastąpić później po ure­
gulowaniu tej kweatyi przea mi^diynarodową komisję likwi­
dacyjną. Niezależnie jednak od tego mogą być na podstawie 
nstalonaj przy fcgsstracji szkody na cd>cdoirę z państwo- 
(fjch funduszów przyznane tymczasowe wynagrodzenia I po­
tyczki

Res ustalenia jednak wysokości szkody przez komisje 
Barankowe nikt nie będzie mógł żądać wypłaty odszkodo­
wania. Leży przsto w interesie każdego poszkodowanego, by 
szkodę swoją w kemisyi zgłosił, bez względu na to, czy po­
przednio, za czasów austryackiego rządu, szkodę swoją likwi­
dował, lub rie.

Regestracya szkód, przeprowadzona na podstawie roz­
porządzenia sustryaekiego ministerstwa obrony krajowej z dnia 
1 sierpnia 1915 r., była zbyt pobieżną i dowolną —  jest 
tedy bardzo wątpliwej w irtośei i co n?jwvżej służyć może 
przy obecnej 'egestrucyi, jako rzjnnlk posiłkowy — nie 
zwalnia przeto o l ponownego zgłoszenia przed komisyą sza­
cunkową.

Zgłoszenie także musi mieć przepisaną formę, mnsi być 
■porządzono na przopisanyth drakach, które nabyć można 
«r kemisyi, gdzie też strony otrzymać mogą dalsze infor­
macje. Zgłenzenia mają być wniesione najpóźniej do końea 
sierpnia 1920  r.

Za nieobecnych poszkodowanych zw erzchność gminna 
(Ost prawnie aobowłązaną zgłosić szkodę.

I eszkedowany, sgław rjąc swoją stratę, spełnia tem 
lafliem czyn patryetjezay. /caehodzi się bowiem, ażeby 
w s z y s t k l B  szkody, poniosior9 przez ludneś^ wskutek wojny, 
wstały Hsialoae. Suma tych szkód zostanie przy regulacji 
rzajemnych roszczeń poszczególnych ptńa‘w wziętą w ra- 
ihnbę; jest więc rzeczą konieczną, *4eby w s z e l k a  szkoda, 
aeczywlści; poniesiona, została zaregeitr-waaa, by tym spo- 
iobsm suma, jaką państwo polski* na rakcz innych państw

z 23 maja 1920.

na psdstawie rozliczenia zapłacić będ ;ie miało, przez potrą­
cenia była jak najmniejszą.

Miejscowa komisja szacunkowa w Krakowie obejmuj* 
miasto Kiaków wraz z Podgórzem, pewiat krakowski i chrza­
nowski.

Postępowanie przed komisją szacunkową zbliżone jest 
do postępowania sądowego —  o wysokości odszkodowania 
rrzeka komisja w gronie 3 członków po rozprawie.

Lokal urzędowy komicy} mieści się przy nlicy Grodzkie*
1. 61.

@fe©fis©fly 8 -g© MssJ-a.
Gl odzlsko. Obchód odbył się staraniom tutejszego nau­

czycielstwa. Zebrał się kilkutysięczny tłum ludzi. Przema­
wiali: kierownik szkoły, p. Klnz i włbśeifńin, p. Ilospcd. 
W  pochodnio wzięła udział banderya Krakusów. Po południu 
odbył fcię festyn ludowy. Na cele narodowe zebrano okolt 
1 5 0 0  marek.

Bukow sko. Uroczystość zaczęto w sali czytelni prze- 
mówieniom prezesa straży pożarnej; potem ruszył po hód 
pod pamiątkowy krzyż wśród patriotycznych śpiewów. Zwra­
cała pewsŁechnr uwagę grupa pięknych .krakowianek* 
Pod krzyżom przemówi podniośle p. Michał Buba, prze­
wodniczący Koła T. S. L. Uraądzoao też ogóiuą zbiórkę na 
dar naredewy.

Próchnik. Urooisysta suma z kazaniem ks. Górnickiego. 
Po sumie pochód de łrzyża grunwaldzkiego. Brały w nim 
udział wszystkie stowarzyszenia i korporacje ze sztanda­
rami, dzieci szkolne z Próchnika i sąsiednieh wsi, banderya 
k rat**w , straże peżzrne z kilku miejscowości, „Sokół“, 
earh.y. wractwa i t. d. Przemawiał p. Płaza. Wieczór od­
było się uroczyste przedstawienie w strażnicy. Zbierano 
składki t a  cele narodowe. Głównie kołe uświetnienia obchoda 
zciłużyli się pp.: Millerewio i Balcer.

Andrychów . Święto narodowe wypadło u nas bardzo 
piękaie. W zięły w niem udział wszystkie warstwy ludności 
z miasteczka t okolicy. Po nabożeństwie i kazanin ruszył 
pochód pray muzyce 3 orkiestr do pomnika grunwaldzkiego. 
Bardzo dzielnie spisali się Wieprzowianie, którzy przybyli 
prawie ws’ yzcy na koniach; próez tego zz*reg pięknych 
dziewcząt w krakowskich strojach. Przykre widowisko nrzą- 
dzali tutejsi socjaliści, którzy nie waięli demenstracyjnio 
udziałn w obehodzie, mówiąc, że to tylko „burżuazya* go 
urządza. Nauczyły się, biedaki, to słewo powtarzać, nie ro-' 
znmiejąc jego znaczenia i myilą, że mówią coś mądrego. 
Spotkali się też z uśmiechem politowania.

Laskowska. Przez cały dzień wstrzymali się mie­
szkańcy naszej wsi od pracy. Rano wzięli wszyscy tłumnio 
udział w nabożeństwie w Baehórau. Wieczorom urządzono 
zabranie, na kto rem przemówił pięknie p. W ładysław Kocaj 
i kierownik szkoły, 5p. S. Próg. Ze składki, którą się zajął 
p. Franciszek Kocaj, ofitrewano ?60  marek na T. S. I* 
i 300 m:rek na plebiscyt.

W esoła. Rant odegrała muzyka pobudkę. Potem od­
było się nabożeństwo * patry.otycznam kazaniom. W czaaio 
nabożeństwa śpiewały dziw i pod kierunkiem nauczycielki, 
p. Staukiewiczówny. Feehid z muzyką, banderyą I grupą 
krakerrianek ruszył pod szkołę. T i  wysłuchano dekkmaeyl 
nauczycielki, p. Zarytkiowiczównoj i  przemówienia nauczy­
ciela j?. Herbuta. Na cele narodowo zebrań- 476 K 74  Ł 
i 120 merok. Obchód *a.y zrobił n ic  a itfto  wrai nut a s  
mioi. kańcach.
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Bolszewicki zgrzyt.
Socjaliści z kopalni węgia „szyb Sobieski" obok Ja­

worzna kazali wszystkim robotnikom stanąć do pochodu 
w dnia 1 maja. Stanęła jednak zaledwie połowa. W iela 
ia  to wzięło udział w uroczystości narodowej 3 maja. Za­
częła s;ą socjalistyczna zemsta. 60-lttn i Śliwiński, który 
sle chce do socjalistów przystjpić, został publicznie zbity 
nieludzko, bo niósł sztandar w pochodnia „buriuazyjnym". 
Maszynistę E. Shisarsa zbili socyaliśei lampami p* głowie 
i wyrzneili za bramy. Tomasza Gaję, Józefa Kępkę, Jana 
Gałlyna, Mikołaja Zieleńskioge i Baibarę Szynalik oddano 
pod socjalistyczny sąd w Jaworznie!! Po tak iea  załatwie­
niu sprawy „proletariackiej" nad „baraajami" zjethali »o- 
eyały na dół depiaro o 1 1 1 / a , oświadczając, de zarząd musi. 
Im wypłacić całą dniówkę, inaczej kierownikowi zrobią 
tosamo!

Taka jest wolność socjalistyczna, ttakie braterstwo; 
w ten zposób czerwoni towarzysze a szybu „Sobieski" swoje 
górno ideały wpajają w drugich. Lenin i Troeki pożali da- 
lej: już wieszają przeciwników, gdy nssi dopiero ich biją. 
Ccby jednak pp. seeyaliśei powiedzieli, gdyby chłopi z nimi 
tak samo się obeszli? Gdy Dy ich z czerwoności zaczęli drą­
giem leczyc? Czy do tego rodzaju „agitacji" za powszech- 
nem szczęściem ludu pracującego tylko oni mają prawo ?...

Z  powiatu żyw ieck iego .
Z ja z d  ddcym U io K ó ł tk  ro ln iczych .  —  S U a d n L a .  —  A p ro -  

m z a c y a .  —  T y / m  i osp •

Dniu 19 stycznia odbył się walny zjazd delegatów  
Kółek rolniczych w saii magistratu w Żywcu. f Zebranie za­
gai! prezes, p. W ładysław Kępiński, witając reprezentanta 
rządu, starostę p. Żuł.iiefficza. Odczytano protokoły obu zla­
nych Towarzyitw, które przyjęto bez dyskusyi. W powiecie 
jest czynnych 64 Kółek relaiczych, v, tem 12 zoreanizow a- 
nych w r. 1919 o przeszło 3000  członkach. Sklepów przy 
Kółkach rolniczych jest 53, w tem 50 prowadzonych we 
własnym zarządzie, 3 wydzierżawione. Dłuższą dysktisją nad 
sprawozdaniem Zarządu powiatowego wywołała sprawa apro­
w izacji. Ks. Molińeki, proboszcz z Radziechowy, ostro kry­
tykował działalność członków Powiatowej Rady aprowizacyj- 
nej, wybranych z Kółak rólniczyeb. Krytyka ta jodaak była 
daremną, bo s  próżnego i Salomon nie naleje.’ P ło n k o  wie 
Powiatowej Rady aprew., wybrani z Kółek reln., daB już kilka­
krotnie dowody, iż interesów ludności małorolnej i bezrolnej po 
wsiach bronić potrafią. Niestety, często polecenia władz wyź- 
•sych, dawan« starostwu co do rozdziała żywności, staWiały ieh 
w położenia przymasowem. Na zjeździe delegatów można byłe 
wyczuć, że stosunki między gminą a nauczycielstwem w po­
wiecie są napręż*je. Szkoda, że ton stosunek się pogarsza, 
be pracowni kami w Kotkach są przeważnie nauczyciele, któ­
rzy po takiej zachęcie, jaka ieh spotkała na sjeździe, oświad- 
etyll, i*  odsuną się od pracy w Kółkach rolniczych. Prsy- 
u_*c tri*bu, śe nauczycielstwo w powioci* pracuje bardzo 
in t*vyw u i« , io  w s z y s t k i e  szkoły fnnkcyennją normalki*, 
pomimo egrensnyeh trmdueeci, jrk brak opału, brak sił na- 
wcsyciełak.cb, epidemsj i t. p. Reeałtaty pracy nauczycielskiej 
■ą bardz* debre, e* Stwierdził kilkakrotnie starosta, p. Żuł- 
kiewicz, zwiedzając a  krfpektorom szkolnym Bikoły, Po udzie- 
lenln zarx< • ri abseluteryum, wygłosił referat o „Związkach 
hodowlanych bydła", inspektor hodewUny, p. Ifaryan Ga- 
•ty lla  a Wadowic. Zachęcał «s do twurzenia „Związków ho­

dowlanych byała", colom uchronienia doborowych sztuk oi 
rekwizycji, oraz wskazując na możność nabycia doborowyoł 
sztuk i  poprawienia rasy bydła.

Z kolei nastąpił wybói 24  członków zarządu Towa 
rzystwa rolniczego. Wybrani zostali: Mjśliwiec, ks. Tatara 

: Mizia, Łukaszek, starosta Żałkiewicz, Barcik, W alatek mł, 
Kępiński, Magiera, Autos, Ząwada, posał Koczur, poseł Ma 
rek, Wandzel, Solecki, ks. Moliński, Suchoń, Baron, Mrowieć 
Sanetra, Hanoch, Pasionok, Fi jak i Kąkol Marcin.

W ygłosił jeszcze referat o składnicy Kółek rolniczycl 
dyrektor składnicy, p. Jaworski, wykazując, i i  Kółka rolni- 
■ze w powiecie z bardzo małym kapitałem uczestnicz* 
w składnicy w Żywcu. Przećjtawił działalność „składnicy' 
w r. 1919 i jej obroty. Sprawa ta wywełaza burzliwą dyf 
knsję, a rezultatem jej były uchrmlene rszolucye, któri 
zmierzają do sanacyi stosunku „składniej" do Kółet w po 
wieeio, a które przesłano Małopolskiemu Towarzystwu roini 
czemu. Fo zamknięein obrad przystąpiono do nkonstytuowa 
n:a się zarządu. Prezes»m wybrano W ładjsława Kępińskieg*
I wiceprezesem Józefa Barcika, II wiceprezesem ks. Tatar; 
IH  wiceprezesem Karola Barona. Wyrażono życzenie, ab; 
jednym z wiceprezesów wybrać Wilhelma Antosz, kierownik^ 
szkoły w Rajczy. Godności tej jeduak wymieniony przyją 
nio chciał, wskaznjąc, iż nastrój aieprzycnyiny względeu 
nauczycielstwa, jaki *,ię dało odczuć na zjeździs, nie jos 
wcale zachętą do pracy. Sekretarzem wybrano Józefa Wan­
dala, skarbnikiem zaś Parasiewicza, dyrektera „Siajby", któ 
rsgo zarząd, w rnjśl statutu, kesptowal do zarządu. W  je 
dnym z „Przewodników Kółek rolniczych" ado.radaia ks. Siara 
znany i zasłużony pracownik Kuleję rolRiczych, że najracyo 
nalniej byłoby, gdyby każdy powiat posiadał tylko jeda* 
„składnicę", ale dobrze prosperującą i zasobną w kapitały 
W  powiecie zjwieekim mamy aż trsy składnice, a to: w Żywcu 
Suchej i Milówce, ale żadna z nich nie jest nawet zarej* 
stiowaną. Faktyczną jednak składnicą na powiat żywiecki 
którą Związak ekonomiczny Kółek rolniczych w Krakowh 
uznawał i któroj weztikla towary z tego tytułu przydziela! 
jest składnica Kółek w Żywcu. Jakie składnica ta spełnił! 
swoje zadania wobec sklepów Kółek relaiczych w powiecie' 
Z przydziałów towarow, pochodzących ze Związku ekonomi­
cznego, korzystało przeważnie mlaste. Okoliczne sklepy Kołek 
rolniczych albo ich wcnl* nie dostawały, a jeżeli otrzymałj 
jak ,ś minimalną ilość, to po długich targach i jeżdżcniacb 
kilkakrotnych. Słowem, składniea powiatowa nie służy inte­
resom Kółek rolniczych, leez interesom miasta Żywca, cho­
ciaż, firmie swej wyłącznie zawdzięcza to, że towar stosun­
kowo łatwo zdobyć mogła w Związku bhoncmicanjm Kółek 
rolniczych w Krakowie. To jest jedną z największych bolą­
czek Kółek ro nlczych w powiecie. Doch dziło bowiem do 
togo, że sklepy Kółek rolniczych musiały zaopatrywać się 
w towar, o wiele gorszy, po cenach paskarskich, u firm ży­
dowskich, tracąc zaufanie do składnicy. Opryskliwe sacht- 
wanie się persoualu, wysoka kalkulacja een hurtownycb, 
częsta nieobecność dyrektora składniej, bez którego persona] 
nio chce wydawać towaru — oto zarzuty, które powszechnie 
w powiecie stawiają składnicy Kółka relnicze. Nie bez winy 
jest i Zwią?eb ekouemiezny Kółek rolniczych w Krakowie. 
Towar ze Zwiąaku ekenemisznego leżał w składnicy całymi 
tygedaiami, be Związek «k*n*stis«iy faktnry, i. j. racnunka, 
ni* pesyłał —  i mięso upomnień pisessnych, ni* nożna się 
było faktury d**r«ić. Związek ekouemiezny przydziela to­
war składnice? takie w niedostatecznej ilośei, reszto idzie 
de prywatnych kupców krakowskich. Zło zatem idzie od 
górt . Gospodarka w Związku ezonomicnc/m wymaga radykał*



nej zmiany; lekcew ai-ule Kółek rolnicsyeh, minimalny przy- 
d d a ł towarów składnfcem, odbija się niekorzystnie na całym 
handlu prlskim, skoncentrowanym w Kółkach rolniczych 
w Małopoisce. Mamy nadzieję, że Małopolskie Towarzystwo 
rolniczo wglądnie w tę gospodarkę.

Dzięki niestradaoaym zabiegom komisarza plebiscyto­
wego na powiat żywiecki, p, aędziesru Oleksego, aprowizacja 
(powiatu polepszyła się o tyle, 4 e -pc7ynajranlej gminy k-o- 
»owe otrzymały dla swych bezrolnych i małorolnych trochę 
jjsąki. Akcję w ccln poprawienis aprowtaacyi powiatu pro­
wadzi p. Oleksy nadal. Mamy nadzieję, te  zdoła ieozcze 
wydobyć dla powiatu żywność, boz której i wfaściwa akcya 
plebiscytowa utykać musi —  tfin więcej, że jest ona naj­
ściślej związaną z dobrą aprowizacją powiatu. Apelujemy 
du „Głównego komisaryatd plebiscytowego w Nowym Targn“, 
by szczególną uwr.rę zwrócił na powiat żywiecki. gdyż 
przysłany transport mąki przyczynił się wprawdzie do zła­
godzenia biedy żywnościowej, nie stoi on jednak w żadnym 
stosunku do Istotnych potrzeb, choćby tylko gmin kresowych. 
łYogóle aprowizacja powiatu jest nadal od przypadku do 

przypadku. Nikt nic nio wio, czy powiat co dostaiie, czy 
można liczyć na obiecanki Warszawy, których tyle razy już 
i i ,  dotrzymano.

Ep^em ia tyfusu plamistego szerzy się w powiecie 
W zastraszający sposób. W szelkie wysiłki lekarzy idą na 
.marne, bo ludność nie przestrzega poleceń lekarzy. —  Nie 
wolno chorych na tyfus odwiedzać, przestrzegać czystości 
flała i w mieszkaniach, niszczyć wszy, które zrrazę rozno­
szą. W  powiecie szerzy się również ospa. Chociaż starostwo 
■urządziło w ubiegłym roku szczepienie ospy i lekarza szcze­
pili, to jednak szkoda było tej pracy, gdyż krowianka była 
tego rodzaju, że szczepienie prawie nikemu się nie przyjęło. 
Obecnie szerzy się ospa bardzo szybko; krewianki niema, 
niema również kto kierować całą akcyą, a nawet 1 fundu­
szów na tłumienie epidemii podobno tioma. Wogóle stosunki 
sanitarne w powiecie, od szeregu lat zaniedbane, pogarszają 
■ię z dniem każdym coraz więcej. *As.“
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Z Wielickiego.
Meże żaden z powiatów nie miał tyle przed wybo­

rami opiekunów, co właśnie powiat wielicki. Nie było wtedy 
wioski, przysiółka, ba — nawet domu, gdzieby nie ti aflł 
socjalistyczny agitator —  furami rezweżono po wsiach 
kartki do głosowania z icnionan- Das vńskich, Bobrowskich, 
Klemensiewiczów i całej kompanii.

Minęło od tego czasu kilkansścis miesięcy, ale we wsi 
nikt się już nie zjawia, bo sam Klemensiewicz, złapawszy 
mandat, pokaże się czasem w „Domu robotniczym", ale 
tj lke po to, ażeby się z robotnikami napić dobrego koniaku 
l de Krakowa odjechać.

A dzisiaj chłopi kiwają głowami i mówią : „Obiecoł 
p. Klemensiewicz kożuch, ciepłe iego słowo" ale rnhoł r nie 
widać i tłumnie w strenii- lu iow .m  się o.-gańT^ą.

Najkapitalniej urządził się przed wyborami p. Wójcik. 
On nie jeździł, nie miał agitatorów, nie urządzał zgroma­
dzeń, ale za to wybrał się w pielgrzymkę na cały miesiąe 
i chodząc od wsi do wsi każdemu, kogo w drodze spotkał, 
swoją „chłepską listę" z Nrem 8 re&dawał. W  ten sposób 
niefortunny oksstrjster przy kompromisie ze socyalistsaii 
potrafił z bi-.bi indat wyżebrać. Dotychczas złożył nam 

■ p. Wójcik trzy sprawozdania ze swojej „działalności" po- 
Mlskioj, a mianowicie w Biskapieach, £jledziejcwłcack i Gra*

biu, dokąd nareszcie 18 bm. przybył. W szędzie jednak ata­
kowany przez ludowców za to, że się brudnej płachty Stę­
pińskiego trzyma, wotum nieufności otrzymał i ogromnie 
speszony do domu odjechał.

W Grabin pozwolono p. Wójcikowi mówić pod wa­
runkiem, że oeenl pracę Piastoweów, jak na to zasługnją. 
Zastosował się do togo i chwalił głośno W itosa i Bardia. 
Trzymał go na wodzy p. Piernik, sekretarz po w. Rady lu­
dowej, który zgromadzenie zagaił i przewodniczył, a p. Wój­
cik gadał „jak Piekarski na mękach" o polityce zagrani­
cznej i państwowej, na której się tyle rozumie, co śiopy 
na kolerach. W  końcu bsz oklasków i bez wotum zaufania, 
bez żaóuych rozoiucyi skończył i smutnie zwiesiwszy głowę 
poszedł „zalewać robaka". Zgromadzenie, a właściwie ba­
janie p. Wójcika zrobiło ogromne fiasko i słusznie, bo lud 
brzydzi się rozbi.jaczami i jak mur przy jednam chłopakiem 
stronnictwie ludowem stoi i stać będzie! Maciek,

i 23 maja 1920.

O S p o w i & l s i  l ^ c H ł s t k c y i .
W ik to ry a  F la g o ś  w  B ier te w ica rh  i in n i, k tó ­

rzy  s ię  p y ta l i  o je ń c ó w  w S y b cry l: Część dawnych 
jeńców na SyBwfyi ma niedługo wrócić. Właśnie w ostat­
nich czasach miał Sejm wiadomości o nich. Przyjechać 
stam tąd nie łatwo; ponieważ przez R o sję  przejechać nia 
można, muszą przejechać w prost pół świata. — H e le n a  
S zu how d  w  IzdeLttifcu: Towarzystwo agrarno-osadui- 
czc jest Towarzystwem prywatnem i sprzedaje ziemię za 
pieniądze; pozostaje jednak pod kontrolą rządu. W zarzą­
dzie jego są też i nasi posłowie. Nie dadzą oni wyzyskiwać 
ludności. Urzeczywistnienie reformy rolnej zbliża się już 
szybkim krokiem. Jak  słyszymy, już są poustanawi.ine 
urzędy pai’colacyjne po powiatach, które wnet przystąpią 
do dzieła. Reforma musi zadowolić nie jednego, ale cale ty ­
siące; trzeba to uczciwie i dobrze przygotować, a to nie 
może iść za prędko. Najlepiej robi ten, który rb hi powoli 
a dobrze. — IKncya MwAkowc w Furrnasiach i Trzeba 
pisać do Wiednia. — d na E faw ow y w  Z akrzow ie: Od­
daliśmy p. Witosowi. — M aturaln i y,e S iy tk » w !e  k u lo  
C habów ki, K un. Z. I d«xe.f £ . :  Dobrze to znamy; za 
latwione będą te  sprawy dla dobra ludu i ojczyzny. — 
F r sn c . K r. tv Rql>i*ówcc M . Nr a® : Można to sprze­
dać z pozwoleniem opieki i tak zaliipntełrować n a n o y  ;m .-  
A ug, SkdrczyR skt w  I  nikŁ<o>: Rodowodu p. Patka 
nie snamy. — A g n ieszk a  Szonactarz w  F e d e b ia le : 
Nie mogliśmy sprawdzić, kto wtedy jechał. Trzebaby pisać 
do polskiego konsulatu. A może już jest?  To byłoby naj­
lepsze i tego pani życzymy. — T. K o t. h k l  w  S o lto ln i-  
k ach  i Teraz iopiero będzie możliwe wiadomą sprawę za­
łatwić. Pi**ać do naczelnej komendy armii. — X. if ia  K ) In ­
dziej > Jeszcze w sprawie Su.oola nic nie wiemy. — L u ­
d w ik  R y ś  u  j O |v I c w i ł :  Zwrócić się z tem do firm y 
»Tepege« w Krakowie. — F . A. G. 2 4 . r r z e * ł ty ś l :  Zwró­
cić się z odpisem dowodów do Polskiej Kasy Pożyczkowej 
w Warszawie. — J ó z e f  W c j iu r s w ic z  w  U jściu  S o l-  
B e m : Te rzeczy trzeba opowiedzieć posłowi Wernikowi. — 
A u g u st J . w R udach  Ł aćc.: Z kim było ten pokój za­
wierać? ła tw ie j jest mówić o pokoju, na wet ministrowi, 
ale trudniej go zr- bić z... bolszewikami. Teraz już może oni 
nabiorą ochoty.- F ra n ciszk u  J a e a e ć  w  R adatyczarh: 
Dawaliśmy niedawno dokłada* pouczenie. — A ntom  Ma- 
k uc'! w  P f u t r o u l c n t  h ; Upominał się o przyspieszenie 
poseł Bączkowski. Czy przyszło? — R y ły  c z y te ln ik  
„ F r z y j a c l e l a  L u d n “  w r iu o h r z y n n e h t  Jeano i Izie; 
reszta później. — Tym , k tó rzy  p y ta ć i o  r y ja z d  n a  
raF oty  un f r a n c y i:  Kilkanaście razy pisaliśmy o tem 
zupełnie wyraźn»e; trzeba ozytac uważnie i zapamiętać sobie. 
Zgłosić si 5 ur.frży w biurach pośrednictwa p ra c y : w Jaro ­
sławiu, Krakowie, Nowym Sączu, Oświęcimiu, Tarnowie 
i Żywcu — tam. gdzie bliżej. Inform acyi udzielą ra  miejscu
----------------------------------------------------------  j ----------------------------------------------

jest iznjlepszem i H u ju l^  
kszem pisuiein ludowem.
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Rozpcrządzeniem minisłerp+wa aprowizacyi
z dnia 1 października 1919 r. Nr 9643/1 
org. Oddział handlowy byłej sekcyi mini­
sterstwa aprowizauyi clia ziem byłego za­
boru austryackiego w Krakowie przeszedł 
w stan likwidacyi.

Ze względu na konieczność zakończe­
nia likwidacyi pow. Oddziału, wzywa tenże 
wszystkich wierzycieli, aby wszelkie pre- 
tensye do dnia I lipca 1920 r. w Oddziale 
handlowym  b. sekcyi m inisterstwa apro- 
wlzacyi dla ziem b. zaboru austryackiego 
w likwidacyi w Krakowie, przy ul. Radzi- 
wiłłowskiej 1. 8, I. piętro, zgłosili, zwraca­
jąc ich uwagę, że po upływie tego terminu 
lik w idący a ich pretensyi z powodu zwi­
nięcia Oddziału napotka na znaczne trud­
ności. i_ 3

JU L. ŁOPATKA
A P T EK A R Z  

ŁÓDŹ, ULICA ALEKS1 ANBH9W SLA L. 8 0

p o le c a  zn an e z d ob roci le k i:
N a ch o ry  ło łą d o k :  Balsam żyęi,ą (5, 10 i 20 mk). 
N a  reu m atyzm : Balsam częstochuwsbi (8, 15 i 25
mk): pastylki do używania (15 mk). Na k a sz e l:  
Syrop ziołowy (10, 20 i 30 mk); krople króla duń­
skiego (10 i 20 mk). Na św ier zb : Maść (ct, 15 i 20 
m kl: m ydło (20 mk). Na ptagl; Benignina (20 mk) 
Na b lu ło ść  tw arzy  1 rą k : Krem pfękneSci (10 
mk); »Oro«, »Psyche«, >Abarid« (3C mk); Na p o ro st  
w ł o s ó w :  Pomada (10 i 30 mk); płyn (15, 25 i 40 
mk). Na e p if e p s y t j :  Pigułki 0 5  mk). Na s k ł a d z i e :  
Expellcr (15 mk). Na szczury (7 mk). Esenojr* octowa 
(flaszerzka 6 mk). Farby do bluzek (po 2, 6 i 10 mk). 
»Panamin« do plam na ubraniach (6 mk). Ziółka krew  
czyszczące 0 0  mk). Proszek do piania jedwabiu. Na 
nagniotki: plaster, płyn i pasta. Bo zębów: nasty. 
proszki i płukanki. Perfum y (od 10—3M mk). Pudry  
różne. Wata, opaski i gaza. W ogóle — wszelkie leki 
wysyłam  pocztą za nadesłaniem połowy pieniędzy na­
przód. Porto i opakowanie liczę osobno z powodu 
szalonej drożyzny papieru i pudełek. Jakość towaru 

przea w ojenna! 1 - 2

B b i&lOiiiPjf JH austi,yackief. węgierskie, reńskie, francuskie, wło- 
L  Jna skie, greckie, hiszpańskie oraz stare tokajskie

p siiw szA  im m k a

K O Z IK , Lola, Ul. iS U liM tU  3,
li ? ł  fli fi & £ n n  Gliwas sit mś% win £s$Eal99ch I kmmylmytlu
poleca po najtańszych cenach: K a ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę  n a  p r o w i n c y ę  c e n n i k i  b e z p ł a t n i e  i o p ł a  t n i e .

FA B R Y K A  S IA TK I JEDNOLITEJ METALOWEJ
(Metal deploye)

TOWARZYSTWA „ST. HR. LEDÓOHOWSKi i SPÓŁKA“
w Warszawie, ulica Przemysłowa 2 4 ,  teisfen 7 2 - 3 5

została uruchomioną po przerwie podczas wojny i wznowiła przyjmowanie OBSTALUNKÓW NA SIATKĘ 
JEDNOLITĄ do robót budowlanych, żelazo-betonowych i kanalizacyjnych; do ogrodzeń parków, skw erów ,, 
ogrodów ; na bramy, zabezpieczenia okien i drzwi i t. p,; nadto przyjm uje wsze.ńie roboty z żastosow a.

niem siatki jednolitej. 1—2

Katalogi i kosztorysy na żądanie.
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ABW0SAT

Dr Stanisław Ssymesjfe
Bo ca ta, dom prań ToSj. 1 - 0

Bratela Wt©ieiaiaRe!
W  każdej ws', gdzie macie 

WASZĄ Kasg Raifeisera,
W A S Z E  Kółko rolnicze 

powinniście mieć 
AłĄSZĄ Asekuracyę, a tą jest 59-0

WISŁA"9 9
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń

w e Lwowie 
przez czas wojny

W Nowym Sączu.
f i Tiejscow aściach, ytizie dotychczas je s t m ło  członków 
,Wi3ŁY“ a niema ajancyi, niechaj inwalida wojskowy, 
mb piśmienny włościanin ogłosi si? do Dyrckcyi „WISŁY11, 
a utrzyma pouczenie i kerzystny a u c z c iw y  zarobek!

N ajlopsł.e szw od sM e n j f ś w U  
d o  o d t ł a s z e z a n i a  m l e k a

„  y  a a  ib o  l  o*‘
od 4f do 500 litrów na godzinę. 
Parniki do palcowania ziem maków 
„ A R T E S tM A 44 I „V E fM T A K S «  
od 55 do 230 litrów pojemności, 
oraz sieczkarnio, system u ,,BENTALA“ 
poleca Tow. akc. „Oiaćo(o“ wŚzt«id)Oknle. 
Skłud fabryczny w Utai szawlt, ul, hoża 5' 
czwarty dom od placu Trzech Krzyży. 
Telefon 190—58. Wysyłam na swój 
koszt do każdej s tac ji kolejowej. Cen­
niki na żądanie. Naprawy wirów ek 
na miejscu. Części zapasowe zawsze 

ba 'kładzie. Specyaiua oliwa do wi­
rówek. UWAGA: Gwarantujemy 
tylko za wirówki, kupione w na­

szym składzie. 8 - 3

D o sp r z e d a n ia  m ły n  w o d n y , turbinowo-wałoowj
murowany, dwupiętrowy, o 3 p. Malców , 2 kamieniach eto 
za kwotę 4.500 dolarów. W młynie jest odpowiednie mil 
szkanie, oraz stajnia i stodoła. Objekt jest 24 kim odiegłj 
od Krakowa. Zgłoszenia pisemne pod „ K . C .44 uo iiiur 
»Ruch«, Kraków, ulica Szczepańska 3.

Poszukuje się 1 - 3

chłopca do praktyki.
BAzAR POLSKI w Chrzsnowie, ulica Krakowska

W S E S & & W  I f f A J D A K O W S K I  i
K ra k ó w , u lica  S z c z e p a n k a  1- 11

polecają:
pończochy damskie i dziecięce, skarpetki, rękawiczki, sznn 
rowak::. Nici i jedwabie do 3zyeia. Wielki wybór guzików

D LA  M flŁ E K  R O LN ICZY CH  W lĘ ifjT C Y  C P I jAt .

MATERYAtt BiMWlM
z piasku i cementu są trwałe 

i tanie. 9 -1 2
Udoskonalone maszyny do wy­
robów cementowych: dachówek, 
cegieł, pustaków rur, cembro­
win i t. d. posiada na składzie 

FABRYKA MUSZYN

R?£WUSK1 i spółka
WARSZAWA, UL. ORDYNACKA L. 7.

WAŻNE P. T. ROLNICY!
Z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonów 
n a jw y ż s z y  . c z » s  zamawiać obecnie pod zasiewy wio- 

j senne z brajtu innych nawozów, by lakowe na czas 
otrzym ać:

k a i n i t ,  s & ! q  p o t a s o w e  w ^ s o k o -  
p r o c s n t o w f i ,  g i p s  n a w o z o w y
bardzo skuteczny nawóz, nadijąey się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. — Dostarcza Się tylko cało- 

wagunowe posyłki każdego gatunku.

K A T E R Y M Y  BUDOWLANE:
w a p n o , ceaaeftt, jljrs  m u ra r sk i 1 s z tu k a te r sk i  
d a ch ó w k a  a s k e iU w a , a s fe n t ,  z e a fk  W szystko 
tylko w ładunkach całowagonowych z szybką dostawą, 

poleca firm a: 12—0

: m  b o d u c -  5
hurtow na sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztu­
cznych, a tyknłów budowlanych i narzędzi rolniczych 
1Y U 1E C , RYNEK 2 2 , o b o k  k o ś c io ła  i  U " efl« .

Wyszedł z druku  patryotyczny obraz Jana Styki:

O SW O B O D Z O N A  P O L S K A 44
W ydawca:

B r o n is ła w  P ie s tr z y ń sk i, L ódż, uL i łó lc z a ć s u a  1 9 9
Poszukiwani agenci (nauczyciele, nauczycielki, pisarw  

gminni i t. p.).

BIB SWOJSKI9 9
(w ła ś c ic ie l  J .  B a rb ero w sk l)

W KRAKOWIE, MJŁŁY BYKEK L  3
poleca napoje pierwszej jakości, jak  również zimne 
i gorące przekąski; kupuje nabiał i wędliny wiejskie

TYSIĄC
ROBOTNIC ROLNYCH

DO DANII
potrzeba do kopania ourake w. Minimalna płaca dzienni 
wynosi 4 korony duńskie (180 koron naszych), w akordzit 
można zarobić do 20 koron duńikich (800 koron naszych). 
Utrzymanie kosztuje do 2 koron duńskich dziennie. Mic- 
szkanie otrzym uje się bezpłatnie. f i e r w H f H lw u  w  p rzy ­
ję c ia  uaafą r o b o tn ice , U łćr e  {pracow ały Ju2 w  D a­
n ii. Przyjęte będą tylko kobiety i dziewczęta, które ukoń­
czyły IG rok życia. W yjazd z dziećmi jest niedopuszczalny, 

i Przed wyjazdem należy w ystarać się w starostw ie o pa- 
szport do Danii. Koszta podróży z Oświęcima-śdo Danii 
oraz z powroten fionoszą pracodawcy duńscy, ż g .szenii 
przyjm ują Państwowe Urzędy .nćreduię.twa pracy: w Kra­
kowie, Tarnowie, Jarosławiu, N. Sączu, Żywcu i Oświęcimia.
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Towarzystwa agrarno-oeadniozo
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

we Lwowie, ulica Halicka L. 21, 1. piętro

upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w W arszawie z dnia 
4 listopada 1919 r. L. 9133, na podstawie rozporządzenia Rady ministrów  
z dnia 1 września 1919 r. (Oz. u s t  Nr 73, 1919 poz. 428), objęło z dniem 
2 0  grudnia 1919 r. o:ganizacyę obrotu ziemią w ramach 1 z tendencyą 
ustawy agrarnej z dnia 10-go lipca 1919 r., w którym  tp celu podejmuje 
wszelkie prace, pośredniczące między właścicielami większych obszarów  
ziemskich, mających zamiar dobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowa­
dza odnośne umowy, za wykonanie których obejmuje porękę, przyczęm 
zazn acza  się, że transakcye wykonywana przez Towarzystwa, A' "wy- 
mywają osobnego zezwolenia r2ądu.

Towarzystwo organizuje grupy osadnicze małorolne, celem osiedle, 
nia ieh na obszarach, do sprzedaży przeznaczonych, tworzy także średnie 
jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego celu zmierzające, roboiy  
techniczne, pomiarowa melioracyjne i budowlane, dostarcza osadnikom  
potizsbnych materyałów, względnie gotowych budynków, oraz udzieli 
lub zapośredniczy w udzielaniu kredytu nabywcom małorolnych gospo­
darstw na zabudowanie się, uruchomieme gospodarstw, a ewentualnie 
także na zakupno gruntów. t

Przy tworzeniu gospodarstw  małorolnych dla inwalidów armii 
polskiej, stałej służby dworskiej, tudzież podmiejskich koionij dla 
urzędników i służby państwowej, udzieli Towarzystwo jak najdalej 
idącej pomocy.

Towarzystwo zapośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu 
kredytu właścicielom dóbr ziemskich na cele oddłużenia majątków, na par- 
celaeyę przeznaczonych.

Pragnącym  nabyć grunta we wschodniej Małopelsce, szczegółowych  
inform acyj udziela Sekcya osadnicza Towarzystwa agrarno-osadniczego, 
Kraków, ulica Czysta L. 6, li. piętro.
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z śledziła śUftsza tfe , z filiami u  C n d zU tizu  i GfofisSiii
rozpisuje subskrybcyę na kapitał zakładowy w sumie

podzielone na 12.000 akcyj p o  5 0 0  m a r e k  n a ż d a .

Akcye można spłacać ratami. Pierwsza rata wynosi 200 marekt 
następna należy spłacać w ciągu 1% roku.

V.rp-aty przyjmują:

w Krakowie i we Lwowie oraz we wszystkich swych filiach: 
B a n k  k r a j o w y ;  w W arszawie oraz we wszystkich swych  
Lliach: B a n k  h a n d l o w y  i B a n k  k n p S e c t w a  p o l s k i e g o ;  
w  Grudziądzu: P o l s k a  K r a j o w a  K a s a  p o ż y c z k o w a ;  
w G dańsku: B a n k  d y s k o n t o w y ;  w Poznaniu: B a n k
Z w i ą z k u  S p ó ł e k  z a r o b k o w y c h ;  wszędzie: P o c z t o w a  

K a s a  o s z c z ę d n o ś c i ,  konto Nr -020.

Wydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. Odpowiedzialny redaktor: Józef Raczkowski.
Czciont uni Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagidlcńska L, 10, pod Mrządeai L. K. UĆMkif^o,!


